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Wzmocnienie Soiuszu miedzJ POiska i ·Rumunia {, 

BUKARESZT. Min. Beck j 
przyjęty został w sobotę :QO 
p::>łudniu przez króla Karota 
na drugiej audiencji, która 
trwała półtorej godziny. I 

Audiencja ta stanowi jak! 
gdyby zakończenie rozmów 
J,Y.>litycznych. prowadzony<:h 1 

vt Bukareszcie. I 
Fakt dwukrotnej audiencji. i 

udzielonej przez króla Karola I 
polskiemu ministrowi spraw 
zagra.nic~nych jest żywo ko- 1 

mentowany w tutejszych ko- I 
łach politycznych. I 

Wczora_j podpisana została 
przez miin. Bee.ka i min. Anto- I 
neseu umowa w sprawie ula· 
twień płatniczych w ruchu tu
rystycznym między Polską i 

Powiialiiśmy przyjazd mfo. 
Becka z całą życzliwością po 
pierwsze dlatego, że w;i1zyta je 
30 jest wyrazem serdecznej 

e>statn-ich ~i pO"zw-oliły nain 
rozpatrzeć pono'\vnie sytuację 
międzynarodową, oraz zagaCI.
nienia inte.resujące · Polsk~ " j 
Rumunię~ ·· · pr.zyjaź.ni, koora łącz.y nasze 

! kraje,_ a z d!ugieJ ~r~·<?ny ~Ja 
i tego, re mozemy gosc1c u s1e· Ustaliliśmy w Jalkicl1 ptiink-

1 

Gie wybinnego męża stanu. kie tach poglądy nasze są zgodne 
t•ującego z tak wielkim autory i raz jeszcze potwierdzitiśmy 
tetem, godnością_ i talentem po wspólną wolę kontynuowania 
lit)irką zagraniczną Polski. wysitków w ki~ru.nku nada.'ąia 

Po szeregu rozmów, które pełnej wart.ości zasadom, ·na 
o<l:hylem z min. Book.iem w których opiera się sojusz pol
W arszawie i Genewie narady I sfoo - rumuń.ski. · 

Deklaracja angielsko-francuska 
w sprawie zobowiązań. Belgii 

Rumunią. 
Rok<>wania w tej sprawie WIZYJ' A , tł.NI RA BECKA- W BDK.AUESZCIE 

p;owadzone był~ w Bukaresz ~jęcie nasze ~r~edstawia f ra~ment _z serdeczneg? powittt
Cie 'przez ~elegac1ą pol<Ską_pod 1ua naszego mtmstra Spraw Zagramcznych p. jozefa Be
przewod.n1ot·wem ra~cy Vetu: I eka i p. Jadwigi'Beckowej, na d~·crcu kolejowym w Buka· 
łaniego oraz delegi;tcJ ę _rumu~ r~zcic przez ru.muńsJ,~i~go mfnistr~ .. S,praw .. Zngra~icznY;_ch 

BRUKSELA, ..:_ W so~otę o skich, drugi zaś jest potwier
godz. U w Ministerstwie ·dzeniem Odbioru tego aktu 
Spraw Zagrani~znych- dokona- przez'~ełgię. 
no aktu f>OOpisania. 2-ćh doku 

ską pocl . przewodnictw~ m1 ·. . · p. Antonescu'· z : Mnłzonką. 
B.i~~ta pełnomoc~eg? Cr1sW.. . r • • • _ • · · • _ • . 

mentów. Pierwszy ' z nich dano Dokumenty te podpisali: 
wi deklarację francusko-an- min. spr. zagr. Belgii Spaak o
gielską w spl'laWii3 zwolnienia (raz ambasadorowie Laroche i 
Belgii od zobmyiązań lokarneń Esmond Ovey. 

Umowa przew1du.1e zn1z!tę stycznym <>~rocu~„ p1en:l<fZ.UYID; BUKARES~T: Mm1siter ~~-
cen paszportów dla imr)"stow ce.lem . pop1er~1a . tu.rystyk1 t<?'nesc~ ud't1.el!ł prze~!aw1-
oraz uproszczenia w tury- m1ę<l.zy obu kra1a:m1. cielow1 Polsk1e1 Agenc11 f ele

Krwawe starcia ze straikującymi 
nk1sło rany. graficznej oświadczenia dla 

prasy pol-skiej tej treści: Twórcza praca L. O. P. P. 
w dniu wczorajszym odbyło się cy nad obronnością państwa. Górnicy VI zalanej 

KALKUTA. W Bengalu do
szło do krwawych starć po
między strajkującymi rooot
nikami i policją. Trzech poli
cjantów i 13 robotników od-

W obecnej chwili w ~· 
galu strajkują 34 mk.łady 
przetwórcze jutowe, zatrud
niające 130 tys. robotników. 

doroczne walne zg~o?Jladzen.ie Ligi Na ~akończe:;.:~ p~emówien~n kopalni· z h·1szpan'sk1·ego frontu wa.Ikt . . Obrony Powi~trzneJ i Pr~ec1wgnzo~ I gen. Z!'JllC 'W)'razil swołe uznarue 
wcj przy udziale delegatow z całeJ dl~ dz1ałaczy.LOJ;>.P, .k.tor.,zy swym * · MADRYT. Rada .Obrony' PERPIGNAN. Dwa t ... zvmo-Polski. zamte!'esowamem i wysiłkiem przy· PR.AGA. Kopalruia Fetdy- k N "' ;r-.. 

Zgromadzenie zaszczycili SWą o- czyniają się dC? ~zwojo; Ligj Ob~o: naind w Chomle pod Pilzinem Madrytu komunii uje: a od- torowce bomhardowały wczo
h.:cuością przedstawiciele władz z ny Pow1etrzneJ 1 Pyzec1wgazoWeJ 1 została miana woaą. w kopal- ciiDJku Cal"S.hanchel akcja raj Culera. Samohty zrzuciły 
p. gen. Zającem i dyr. Wyszyńskim wydatnych i ~ultatow ~racy. . ni znajduje się 14 górnik6w. wojsk rządowych czyni dal- ponad 40 bomb, z których 20 
na czele. Walne zgnomadzcrue przy Jęło S od od , · S sze P. ostępy_._ P. owst.ańcy oto- padło w cbliżu. wia.duktu, a 2 

Zebranl·e za~ai'ł prezes zarządu jed •. nagłośnie spr~. w_ozdanie zarządu ą oni cięci sw1iat.ą. y- - yt t h h - rok 1 t · ó 'k, · -J. h czem w m1esc1e Uilll:Wers ee- n.a mos . y te me wy uc głównego LOP gen. dyw. inż. Leon ,i; mynego_ z~ 9_,6,_ program pra- uac1a g rni ow Je~L ewa- k ł . li Berbecki. · cy· 1 prel~m1~arz .budzeto~Y. na rok dzie_jila.. im ~p.ownie usi owa · prze- ły. 
. . . h 193?, udz1elaJąc Jednoczesme przez kroczyc rzekę Manzanarez, W okolicy cmentarz.a padło 

ś. P; 1~~~e7kFo:a b'~~~~ P:1!f!ir~- at!amację absolutorium zarządowi Swietokradct·na Skałce jednak ogień karabinów ma- 1s homh, uszkadzając m. in. 
neJ ·gen. dywizji Gustawa Orlicz· g ownemu. , • . szynowych i artylerii zamia· most kolejo~ nad rzeką Le-
Dreszera ś. p. wicewojewody Ka- ~o rozpatrzeniu s:tere~ wmo- Ub. nocy niewyśledzeni do- rv 'te ·udaremnił muga w pobliżu wsi Villa 
zimierza 'Gintowt-Dziewałtowski~go, skow, wald~~„ ~&r!!mb_adzeme pełLO~P-· tychczas "prawcy włamali się -Na· froncie ła~ama n-ie~rzy- MADRYT K d H członka honorowego LOPP oraz s. p. przeprowa u.id w;, ory uzn ma , . "' ._ , . . • . . . . • orespon ent a 
wojewody Ąlfonsa Zgrzehni~ka, za. Jące. • . do kosc~oła OO. P~uhnow: na JacJel wielo rotme us1 <>.wał va&a donosi, że woj~a rządi0-
brał głos gen. dr. Zając, Jdory pod· Na 7.akonczeme uch.walono przez Skałce I z gablotki przy ;ed- atakowiać nasze etanowtSka we prowadzą w dalszym cią
kreślaja.~ wyhit~e z!l.sługi LOPP. w ~lamację wysłać depesże hof~ow- nym z ho,cz.nych ołtarzy skra-1 pod . osłoną. czołgów, łecz gu skutecmią akcję w pobliżu 
ąziedz1!11e o~gamz~c11 obron_y pą;e· mcze do P1ma . ~r.ez_ydenta R. P., I dli kilka cen· nych wotów. "Po- wstystkie ataki wstały odpar T 1 d c1wlotn1czeJ i przce1wgazoweJ, stw1er Marszałka E. śm1~łego-Rydza oraz 1. . d.za . . . . d 0 e o. · · dził, ii w-.,·soko ceni element społe- prezesa Ra.dy Mmisłrów Sławoj.I ICJa przepr>:>~a energ1cz- t~ z ~uzym.1 stra~a~1 1a na- Szereg pozycyj w pobliżu 
ł:ZUy, wnoszony przez LOPP do pra- Składkowskieęo. · ne dochodzeme. c1era1ących oddz1ałow. miasta znajduje się jeswze " 

·Po krwawych .· zajściach w·· Racławi~ach 
rękach powstańców, stawiają
cych opór. 

Pożar na lotnisku 
BERLIN. Wczoraj o godz. 

15 wybuchł _pożar na lotnis-ku 
berlińskim Tempelhof. 

dochodzenia władż prokuratorskich dalr sensacvine wyniki. 
PAT donosi: 
W wyniku dochodzeń prze

prowadzonych na skutek zajść 
w Racławicach w dn. 18 kwiet
nia b. r. władze prokuratorskie 
zatrzymały szereg osób, które 
brały czynny udział w tych zaj 
ściach, lub też do zajść przy
czyniły się przez agitację i 
podżeganie. 
Między innymi zatrzymany 

został z bronią w ręku, niele
galnie posiadaną, mieszkaniec 
pow. ~dzińskiego Julian Ko
sa~ 

Wśród zatr~ymanych t'Z':.tu Władysław Felcdyk karany za Nowak Mieczysław, prezes ko- Ogień powstał z niewyjaś-
było ka~anych za ,kradzież i za paserstwo oraz za nielegalne la Stronn~ctwa Ludowego, któ- nionych przyczyn w jednym 
paserstwo, lub też mają wyto· posiadanie broni, Piotr Król, remu też wytoczono dochodze. z W'ielkich ha-raków biura bu
czone sprawy i dochodzenia o pociągnięty do odpowicdzialno nie za kradzież. dowla.nego i rozszerzył się z 
kradzież. Wśród nich Erazm ści za piu:erstwo oraz podejrza Wymien:eni powyżej, karani wielką szybkością. · 
Rzycki karany za kradzież, ny o kradzież, Jan Sitko kara- zarówn.o za kradzież, jak i no- W Murach znajdowało !E;ę 
Sylwester Zawada karany za ny za kradzież. towani za agitację komunisty- w'.ele dokumentów i planów. 
kradzież i fałszerstwo, Stan i· Zatrzymani zostali również czną. należą, jako członkowie, których część uratowali ha
sław Pietrzyk; karany za wy- za udział w za.iściach działacze. do'.St.ronnictwa Ludowego. wiący jeszcze w biurach pra
mu~zanie i samowolę, Stani~ .i. agitatorzy komunistyczni, a Wśród innych aresztowa. oownicy. Do stłumienia pożn 
sław Na,vrocki· z zawodu mon- wśród nich: Stanisław Ga,jos,tnvch znajdują ~iQ również oso- ru . wezwiano licme oddzinh 
ter z pow. k~a~owskicgo, kara- sze'"·c ~ zaw~u, pocl}odząc~ z by niezwiązane he~pośr~dn~'? ~t.r~ży ?gnfowej. Pło!'-1i~nie 1 

ny za k.ra.dz1ez .• A. leksander Le- pow. olkuskiego, .Krzyszk1e- 7. ruehem ludowym, .rak bmra11 I Kię.by dymu umemozlnn!y iw 
szcz-yński i Ludwik Leszczyń- wicz Stanisław, rolnik i czło- ści, robotnicy, rzemie81nicy i pt-:wien. czas ruch koło w~- '' 
ski r_6.wnietka.rani za kradzież, nek Stxonnictwa LudowUD.. t, a. {>Olł>Hżu miejsca pożaru. 

ruźfica niszczy tysiące istnień. Każdy grosz na walkę z gruźlicą-to czyn obywatelski i społeczny, 
• 
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Przeciw podwJice cenr wegla r:ese~:c1:1 
Pnemvsl weglowv nie moie iadat przvwileiów L.:andvd:~ 

Położenie przemysłu węgl.o
w~go jest rzeczywiśde bar«zo 
cięi!kie. Cyfry przedstawi011e 
przez prezesa Iz.by Przemysło 
wo-HandlQiWej w Sosnowcu 

Kalendarz dnia 

26 

pos. &>wińskiego oraz przed- Ją sytuację przemvsł'Jl węgl.o- huje nie dora.źpej pOIDlocy ale 
stawiciel'i prz61llysł'U węglo- wego umaiły, że obniiika w,ę- warumlków <J.la retlJtQiW:n.ości. 
wego nie _poz~awti~ją p~ gla jest moiliwa, to znaczy iż P.rzecież na mwestye.je konde
tym względem żadneJ wąilpl1- uważają „że diabeł 111.ie tak.i czne je.on 200 mil. zł. Wiemy, 
wości. Po otrząśnięciu się straszny jak się go maluje". że kopalnie nasze pracuj~ za• 
jednak, że z pierwszego WTa- OdpO'Wladając na pyt8JI1Jie w ledwie po 3 dni w tygodniu, że 
żenia uprzytomniamy sobie, ~ej. &praiwie. poo. Sowińs~i '?: ni~ ~ykouysinlją ~woii?j zdo·l 
że przecież kryzis wtt.ędzie -; w1ad!czył, ze Rząd uwaza, iz nosc1 produkicyJllleJ. Zbyt na 
wyrządził spustoszenia, że przeprowadzenie szer~u osz- rynku wewinętrzmYIIll i zewn~ 

PONIEDZIAlElt me tylko przemysł węglo- częd~ności jest moż1iwe. Stano- trznym ~adł. Wes,z.liśmy w o
Matk~ Boskiej Do wy, ale I mrereg innych wisko rnaj1J1llpdniej słuszne. kires popra~, Na rY'nkaoh ze-

t:'ei ~:!ccl~:. gałę~i produ.kcyjnyc~ak zjada Przecież cala PolisOCa llDIU6iała W'tl~rznycli osią.ginąć moi.na 
Słowiański: Spity. swo1e zasoby, a J . wy- się pl'Zerlawić I ograniczyć już wyżne ceny, spożycie we-

mLTa. gląda sytuacja w rolnic- swoje potrzeby, zmienić tryb WT11ętrme również wzrasta. Je-
KWIECI EA 

Słiońoa wsch. ł.18, twie, gdzie ceny przecie~ .iycia. śli uprzemYISiłowienie kraju 
~eh. 18•51• I ~dły najniżej? Gdyby tak Przcim~aw'C1' uważają, że przybierze charakter rzec·zywi 

:is::.~::-zi:~~\.48. obliczyć iJ.e ~raciło rolD:1otwo jedynie powa?Jna obniżka tary sty„ dek.tryfi1q1cja st.anie się 
HISTORIA PODAJE: w okres~ n1ere11it01W~J J>ra- f'f kolejowej oraz l!odn.ies.ie- faktem, wówe1Ah5 połoienie 

1, 12 Zwycięstwo nad Tata.rami poJ cy kto wie. c:zy cr,!ry me. ~Y; rue cen uratuje ich. To nie ude przemysłu węgloiw-ego od ra-
Wiiśniowcem. łyby ba.rdzieJ grozne, amzeh ga żecłnej wątpliwości, Ale, jak ·:DU się zmieni. Ale to jest muzy 

1809 Potyczki pod Radzym.ionem i te którym.i dysponuje przemysł kolwiek węgiel opałowy; eta- ka przys-zło6ci, może niedale-
186, 8!f:!tlw~w5'ła.n.iec ka. Brzó. węglowy. 

1
-·- ~.J d ll'OWi t-yd'ko 20 proc. ogótn.ego kiej, ale· przyszłości. A co te-

aka dostaJe ~ do niewoli mo- Przem~ 'W'ęgVV'W' „ UKJO~a spożycia węglą na ~yniku we- raz? Pomoc je1S1t konieczna. 
skiewskiej. oia, żo zwy:iika cen węgla .Jest wu~trznym, pcidwyiJk.a od.bije W ~aje się, że przy pomocy 

188& ~ruska u.stawa koloni& prze. konieczna, że inaczej nie po- się na szerokich masach, kt6- kredytowej górnictwo węglo
·- cnv Połak«;>m. • trafi · wytrzytmać, nie będzie w ryich doc.body przecież ro:ie we mogł~ się podźwignąć i • „..., Wk!!OCZeme wojsk polskich na t . d ·, · _J z ł .... • ~1. ,.ć • ~t.....t. • Ukrainę. sanie przeprowa zie naJ· wzr~y. resz~ 11 zwy~a wę- pneprow zt meL<f."tU'ne in-

PRZYSlOWIAz · nimJbęd.n:iejsiyoh inwe&tyicyj. gla na cele przemysłowe dot- wesiyoje. Zarysowujące się 
..Ile ~i mud św. Mtt~ ~'I>, W:emy, że ~ węgl.4 są od knie W8Zystkich, gdyż pocią· możliwości dobrej koni'11Dlktu 
Tyłe ciep_)ycb_p<> Ma.rku uctekło • kilku lat ustalane przez Rząd. ginąć musi W'Z?'Ost cen iininych ry po:zwolą na spłacenie przy-

KTO NIE WIE, tE: M' . . '""" . t k 1 • N" . t • • t L h . • . w jednym milimetrze sześclen- ·mo I.Z s 1 „uacJa w przemy- ar Y· u ow. 1e Je& esmy upo- Ję Y'Cll zo ow1ązau 1 na prze· 
aym krwi znajduje się" do 5 milio- śle węglQIW)'IIll, ikształtiowała ważnieni do bronienia intere- trzymanie niepomyślnego o-
D6Hlfłioił1fi~~c\ikL'uhzr: ~1ię_jużRodd1930 roku rud"el?

1
omkyl sów kolei, a.Je przecież węgiel kresu. Trzeha przez jes?JCze 

Niewdzięczność. Po przedstaiwie- s .me. ~ . pr~c;prawa Zl ·1 - korzysta z ha.rdzo ulgowej ta- jakiś okres czasu zaciągn~ć pa 
niu komedii Sherridmna ,,Szkoła ab- kakiroLnie oon:12ikę cen węgla. .ryf )' w eksporcie, ma tańszy sa i ~c.:y·ruić jeszcze trochę o
mowy'.' autor za.pfta.ł swokh '{>rzy- Ostatni raz w grudniu 1935. Crac-ht oddegiościmvy. Owszem szczędnosci. A nie ulega żad· 
jaciół. jak przyją Blltukę P· Cum- T~li wic;ic władze patń.stwowe, możemy się zgodzie z t}'IDl. że nej wątpliwo.ści, że dadzą się 
berland I'.. • ..] __ 1_ al . . 'l f k 1 . d . , , _ wierz mi _ od:rzekł zapyta- x.tore ~a.on e przec1ez zna- w og·o e rachty o e1owe są one przeorown z.Je . • „ - n.ie uśmiechnął się ani razu. drogiie i należałoby je poddać Po.w.tarzamy, l'akkolwiek 

·- To niewdzięcznik - zawołał Tłumaczen·1e sn~w gtl'OOtownej rewizji. 81le spe- połozenie ;>rzeunyis u węglowe 
Sherr.ida.n - w OErt.ain.im tygodn.i'IJ, U cjalne ulgi dla węgla znaćzy- go je!:it bez.s•przecmie ciężkie 
·~~ d~~ł:f' c!dag;!~·~lrd~ . P. Sabina. Sytuacja wyjaś. niła by l. oby uprz~ilowanie pewnej J to nie moilna dźwigać go przez 
końca. . się, .!dyby Pani zwię~zyła s.we fto- gałęzi prochi:kcyjnej. J, odwyżkę cen Wl(gla. Muszą 

'"1!1~,-.11111~11111-„----•l c~ocly. P'lllll Tooeusz we myśli 0 siu- . Prwm""'ł węalowy pqtrze- się t.llaleźć jeszcze in.ne drO""i. bie. Me moiJD.a mU tę myśl podl!U• I "- ;- O - . ·• , o , 
nąć. Winna Pam jakoś usalll'Qdziel- · , , 

~m:~~!~odaeparować od do~u ro- ·w. CZTERY ' OCZY 6.!11J ,.Kiedy ranne". 6.33 Glmnll$łyta. 6.50 
Muiyt11 (płyty). 7.15 Dzilennit poronny. 7.25 
i-~'41 lntormac)Y'. 7.3111 Muzyka (płyty). 
a.w Audycja dla azt61. S.10-11•.30 Przerwa. 
11.30 Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 IConcert rozrywkowy. 12.30 „Od w.ar· 
11latu do warsztatu". 12.50 Dziennik i:>olu
dntowy. 13.00-15.00 Przerwa. 15.00 Wiado· 
inojd gospodarcze. 15.15 IConc:ert (płyty). 
15.55 „W1zyi.t~ego po trochu" - audycja 
dla dilecl. 16.16 „lale powstały I c:o zna· 
cz41 nasze nazw:1ka?" - odc:zyt. 16.30 Ter· 
cety wokalne. 17.00 „llce11 przemyslowe"
oclczyt. 17.15 Fragmenty z ilustracji mu· 
fycznyc:ll. 17.50 ,,Krokus I ztmow>t'' - po
gedanlca. 1&.00 Pogadanka 11lctu11tn11. 18.10 
\llladomołcl sportowe. 1&.2D „Ork.!estra" 

f płyty).. 18..S Program na jul'!o. 18.SO „Na 
armartr" - pogadanka. 19.00 Audycja 
~trzelec:ta. 19.30 „Nesza M6rynarka gra" -
tol'Cert. 20.05 Rec:Hal fortepianowy. 20.45 
Ozitennit w iec:iorny. 20.SS Pogadanka ekltu
alna. ?I.OO •• llłc:le wawrzynu" - kurant ale· 
roświecltt. 21.30 „Odgłosy Wlleńszciyzny" . 
22Al0-23.00 Konc:ert Wileńskiego IClubu Mu· 

zycznegoWAllZAWA li (Molllot6W) 
_ S.1~14.30 „Obrazki symfoniczne" (Pfv· 

ty). 14.3B-t5.~ Muzyka rozrywkowa (pły· 
. fy). 2'3.0$-24.00 Muzyka t11nec:zna w wyto· 
· ilanlu Malej Orlt'iestry P. R. 

P. Limba 19;?. Wyjdzie Pani za 
mąż do:ić azyhko, a.Je trzeba się po
staro.ć o szersze znajomości. Szczę
śliwy kamiei1: rubin (bądź , imita· 
cja). PrzyRz.lość Pani zapowiada się 
pOd względem materialnym pomyśl
n,ie. 

Kostek z uL Pańskiej. żona chce 
w Panu wzbudzić za.zd·rość. Proszę 
się tym nie pnejmować i postępo
wać ta.k samo, .@k ona. Otrzyma 
Pan pieniądze. Będzie miła unia
na. 
Włada 222. Sprawa nie będzie mia 

la pomyślnego wyniku, n-atomiast 
warunki materialne zmienią S:ię na 
lepsze. W przyszłości będzie Pan.i za 
można. 

,,Sama". Czeka Pandą miłosna 
przygoda. ROUDo\Wl z życzliwą ko· 
bielą. Przykre warzenie będzie, ale 
bez złych skutków. Szczęśliwa cy
fra: 2. 

Na ... aleJ wokandzie ••• -
·_. Sprgtng wo,;a~er 
czyli: „Amator ukraińskit.!łfO barszczu11 

,_ ( A.E.) Pan Boruch Konion>
ski. zaangażoroal nomego rooja 

· żera i kazal mu jechać do Czę 
stochoroy z próbkami. 
_· - .A roiqc, panie Kac - mó· 
roił pan Boruch do wojażera 
w czasie pożegnalnej rozmo
wy - jeszcze raz pana pOTCJ.. 
tarzam: jedzenie na mój ra-
chunek/ . 

- Minęły dwa dni. Pan Kac 
nie daroal znaku życia. 

Trzeciego dnia pan Boruch 
zaczął aię budzo denerrooroać. 
A czroartego dnia roieczorem 
nadeszła depesza od pana Ka
ca: 

"W całym mieicie nie ma 
ukraińskiego barszczu; co ro
bić?". 

Intymne ro2mow" Iksa z Czytelnikami 

Czr wolno komat żonatego! 
„Nieszczęśliwa" z Włocławka do-I nieszczęśliwy. Będqc na balu .,So-

nosi nam: koła" w Resursie pod koniec karna-
„K„cbam mojego W. bez szczę· walu, ujrzałem parę zielonych oczu, 

ści„. fakieh miałam, zresztą, już pięknie łśniąc)ch, lecz nieco przy. 
więcej. Mój W. {"est Już mocno pod- ćmionych smutkiem. 
tatusiały, bo 50· ka Jut mu dawno Właścicielka ich była młoda, 
minęła. Ma dorosłyck synów i szczupła, rasowa, przystojna. Wia
wnuczki. Mówi jednak, że ja jestem Io od niej cltlodem dobrego wycho
doplero jego pierwszą miłością, bo wania i godności. Pokochałem ją z 
żonę kocha także, ale inaczej, niż pierwszego wejnenia. 
mnie. Prosiłen1 d~ tańca. Tańczyła cud-

Mówi też, że mnie kocha miłością nie, ale nie zwracała na mnie naj
namlętnq, a żonę tylko sercem, bo mniejszej uwagi. Powiedziałem jej, 
jest dla nieJO bardzo dobra. że 1r;.a cudn11 przejrzyst11 cerę, że wi 

Rzecz)wiscie, choć się wszystkie- dać pa jej czole sieć błękitnych ży
go do:nayśla, nie robi mu żadnych lek i że w ogóle jest piękna. 
scen. Muszę się przyznać, że przy- Moje zachwyty nad jeJ urodą po
z.wyczaiłam się do nie~o, bo Jest CZ11tkowo j'ł tylko znudziły. Następ
przystojny i amie piescić. nie dała ma wyraźnie do zroHmie-

Co mam teraz zrobić, bo oto żona nia, że ją nadlę. przeprosiła mnie 
i synowie się dowieddeli? Nie są i odeszła do swego towarzystwa. 
wszakże pewni, czy to Ja, bo ona Pytałem się o nią. Powiedziano 
się tłumaczy, że to nie z.e mn11- To mi, że to druhna z. Wiskitek. Od tej 
moi dobrzy znajomL chwili nigdzie jej ujrzeć nie mogę. 
Już piąty rok tak z nim tyję. Bo- Jestem wprost oszołomiony. Szaleję 

ję się, żeby mi Jakiej krzywdy nie za nią. Dniami i n~ami marzę o 
zrobili, bo jesi.ae nie mam 40 lat niej, a znaleźć nigdzie nie mogę. 
i chce mi się jeszcze żyć. Przeżywam okropne m~ Błagam 

Czuję, że grozi ml kara napew- Cit Redaktorze. ukróć Je dohrłl ra
no. Możeby do niego zaapelować, dl( • 
żeby przestał mnie prześladować * * * 
swoją milościę, to może rodzina Jego Nie wroz·: innej, jak tylko napi-
da mi spokój"? sać List do druhny z Wiskitek. opi-

* * * llllĆ jej siwe męki i bła9ać o ponow-
Tak. wydaje mi się, te to będzie ne spotkan:ie. Nie rokuJę temu wiel-

najlep_!ze wyjście _z__~ytuacjao kiego powodzenia. skoro za pierw-
ntYRARDOWIANIN" pisze: ezym raum tak Panu źle poszło, ale 
"Pomimo mego bogadwa i szato-1 n.ie wolno nigdy niczego za.nieJby

nego powQdzenia u kobiet Jestem wać. więc niech pan spróbuje. 

J>rzyszedł do :pJJ11ie dzi~y 
interesant. 

- Kajtust~im; jestem ... 
pr.zedstiaiwił się. 

- Czym mogę panu ełu· 
żyć? 

- Chciałem się szanowne. 
go pana p:>radzić. W swoje111 
fachu roboty nie mogę zna. 
leźć. A słyszałem, że różne ar. 
tysty, mag.i.ki, baletniki i li~ 
tera:ty d0>brze zarabiają. Więc 
eohie pomyślałem. trza się 
wziąć do jakiej sztuki. 
Poozątko~. że to od' dziec. 

ka choruję na taniec świętego 
Wita i się na tańcu przez to 
Ztllam, chciałem się z.god·zi6 
gdzieś za baletnika. Ale mnie 
jeden sąsiad, oo jest w teatrze 
za woźnego, powiedział, że na 
baletnika Jes tem za chudy. & 
haletnń·k musi czasem na na. 
gUiSoa po scen.ie skikać, a pu· 
hli.czność nie luhi kości, · tylko 
chce ciało oglądać . 
Myślałem. żeby m magika 

po p::>dwórkach chodzić. Ale 
jeszcze nie ma sezonu i trza 
z tym do tata poczekać. 

Znak.iem tego, póki eo. 
chciałbym się wziąć do pisa. 
niia. · 

- Coby pan chciał pisać? 
- Takie róime kawałeczki 

do gazet. Podobno nieźle za to 
płacą. 

- Więc niech płm pisze. 
1Teżf;'_li będą dobre, to od pana 
sup.ię. 

- O tu się właśnie rotT.C.ho· 
dz.i, ie niie wi~ jak się tak;e 
ka'Wlałki robi. 
. - lliel'tze się papier. pióro 

i się pisze. • 
- He, her W.iem, że. trza 

piórem .•. Ale jak? r l 

- ldZJie się ulicą i się • 
cha i patrzy. Jak Slię zt.>hactv 
coś ciekawego, to się o tym pi· 
szc. 

- Aha!... To trza ulieą clao-
1bić? 

- Tramwaj~ też można · 
jeździć. 

- I tflza pafozeć i zaraiz op:
sać? 

- Właśnie. 
- No, to nic trudneg? ta wa 

sza Literacka sztuka. Troch~ 
do po1icyl· nej roboty podob
na. Bo w adza też JY.> ulicy 
chodzi, a jak ooś zobaczy, 
wszystko w protokóle opisu
je. Tylko naturalnie policyj
na robota lepsza. 

- Dlaczego? - zdziwiłem 
się. 

- No, bo jak właclm, któ
rego faceta <>pisze. to go na 
mur do '" amra mpa.kują. A 
jak taikii cywilny fa~ jak na 
ten przykład pan. kogo opi. 
su, to nic _procz śmieehu nie 
wyjdzie. Zaiwaze władza to 
władza. 

Kaindydat na pieana we
stchnął. 

-. Ale mnie do policti nil 
przyjmą. Szkoda gadać. W:ęc 
:r.t1akiem tego spróbuję do ga
zety pisać. 

NaIJOleon Sądek. . Ja nie lubię rogkorzysty. 
~ać pracoronika. Jak tylko 
pan wysiądziesz z pociągu, to 
Ulź pan do restoracji na ilobry 
obiad z ukraiń.ękim barszczem. 
A dopiero później idź pan na 
miasto zalatroiać interesy. 

Zrozumiale, że zrozpaczony 
szef poslal roojażeroroi natych 
miastoroy rozkaz pororotu. 

Trudno opisać dramatyczny 
przebieg rozmoroy jaka miała 
miejsce__po przyjeździe pana 
Kaca. W ystarcz.lJ jeśli nadmie 
nimy, że padające z o)u stron 
epitety należały do bardzo o
~trych, przy czym royrazy „ło
buz" i „ordynarny idiota" za
liczyć należy do najlagodniej
szy_ch. 

Pora dr irciawe Rolf a Nelsona 
Co do cen to s~ pan już o

rientujesz. Kiedy daroać na 
kredyt, a kiedy za gotórvkie to 
także już pan wiesz. A gdyby 
było coś ni..eprzeroidzianego, 
to . możesz pan do mnie zatele· 
fonoroać. 

Pan Kac pożegnal się z sze
fem. Wziął pod paclu/, pudło z 
próbkami i rosiadł do roagonu; 
a gdy 7 1ociąg ruszył, zamachał 
pn;ez okno chusteczklła 

• 

Rezultatem tej rozmoroy by 
ły dwie spraroy sądowe Ó sło
wną znieroagę. Sąd ro obri roy
padkach stroierdzil wzajem
ność obelg i oskarżonych unie 
minniL 

ROLF NELSON 
jedyny miarodajny w Polsce psy
cholog eksperymentalny i grafolog 
obdarzony fenomenalnym darem ja
snowidzenia w transie medialnym 

WIDZI TWOJĄ PRZYSZlOśC 
Unikniesz w życiu nieszczęść, 
zmartwień i niepowodzeń jeśli na
tychmiast zwrócisz się do niego 

osobiście lub listownie. 
Rolf Nelson odpowie Ci na wszyst
kie dręczące pytania, na które da
remnie w życiu szukasz odpowied'li. 

ROLF NELSON przyjmuje tld 
godz. J-7-mej w swoim gabinecie 
w Warszawie, przy ul. Piusa XI 3? 
m. 8. (Telefon: 8-'5-1,). 
Dla Czytelników naszego pisma za 

okazaniem ogłoszenia specjalne nl· Niego załqczając dwa kolejne bpo
gi: ny wycięte z gazety. Pisać nalefy 

Seans osobisty 5 zł. zamiast 10 zł„ na adres redakcji naszego pisrna dla 
obszerne porady listowne :J z.I. za- Poradni Nelsona. W liście mnsi być 
miast 8 zł. podane hasło pQd Jakim Czytelni" 

NASZE PISMO DLA chce otrzymać odpowiedź oraz do-
CZYTELNIKóW! !'ładny adres, i.mię. nazwisko, stan 

Otwarliśmy nowy dział porad ły- 1 data urodzenia. 
ciowych. Kto z Czytelników chce =------------.-:: 
skorzystać 

BEZPŁATNIE 
z nieZ'Vykłego daru przepowiadania 
Rolfa Nelśona i otrzymać sylwetkę 
swojej przeszłości oraz 

ODPOWIEDZI 

KUPON 
bezpłatnel porady 

. tyclowel 
ROLFA NELSONA 

na łamach naszego pisma .na naj
bardziej osobiste i zawile pytania 

ni„ch naoiaze s~rze i otwarcie do -------------

• 



Szpiegował· parki -:milosne ·i mordował 
. ,,3 - X'' zabrał · swą upiorną taiemnire ·do grobu 

W. nowojol'5kim więzieni'U amerytkailtskim pnestępc4' ponieważ w _ręku trz~ł nej zbrod!D<i w i!Ilnej części szyi do kolan, a nogi w ~y-
śledczym z.marł w tych dniach najsłyn.n:iej.szyi:n -rahThS'iem wielki rewolwer. Po dok.ład- miasta. Towarzyszkę zabite- kłyich rohoo.zych s~:ach. 
szczególny c7Jłowiek, który z pooi;~ wszysikich cza~ n-ym s.prawd.zemu do.kumen- ~ pel!Dą urzędniczkę miej- W rę'km miał zwykłą flinlflę, ~ 
pe. ~vnością sfa. Nlr się maso- sów~ „Czair.nobrodym". tów i przeszuika:niu kieszeni ską, odlprowad:ził do na.iibli7' czasem na ramieni'll kolyuła 
wrm zabójcą, gidyby ~ie po- Speicjalm:ość "3--X'' polega- mężozyzny. nic SIOthie nie szego przystanlkJu a:wtohUS()- się druga. 
pełnił drobnej pomytki. Mi~ ła na tym, że !mpiegował par· przywłas:iezal - t~jemniczy wego i tam zażądał poea.łunku. Napaści swe dokonywał zaś 
mo wiel()miesiięczneig-0 prze- ki miłosne w aiutacli sfojącydh nieznaj-omy podnosił reW<>il· Opicia publiczna była obu- w następujący sposób: wył~
słuchania nie zdołano od nie- na postoj'u. Nagle gdy pa.rka wer, celował go w głowię męż- rzona do głębi bezczel1nością niał się nag}.e przed wozem 
go wydobyć jego nazwiska i była moono zajęta sobą, ohwie- czyzny .i dJM>.ma &'łr.załami po- p.rizestępcy, a .tajęmn.i-czy mor- poc7Jtowy.m. luh tralllSpOrtem z 
w końcu musiano go nazywać rały się dr~i aiUlta i po-_ 2lM'Wi.<ił go żrcia. Następnie derca cieszył się widocznie z pieniędzmi·, 111.aika.zywał woźni• 
jego pseudonimem, jaki sobie kazy.w&ł się czarm:o 1,tbrattrf podawal .ra1ui.ię ikoihiecie, od- tego. Ta.k . przy.n.ajm1J1iej wy- cy zatrzymać się, wyrzucić '21 

sa,m nadał, a mianowicie p~n., który żądał -prawa jazdy. prowadw ill szmat drogi i żą- nilkało z częstycli listów, jakie wozu skrzyni!d z p_ieniędmii i 
„3-X". Misiter „3-X" daje Ni'.ki go · nie. pyifal ·o ~rawo dał na p<Ybegnanie ~ł'lmku. przysyła} poheji. Pol:icja .za szyhikp odjechać. Napad~ł tyl
się porównać tylko z pewnym kO'Dttrooowarua. prawa Ja.my, PierWSZ2\ j'ego ofiarą . padł WtSzelką cenę prn.gmęła u1ąć ko w~as, gdy w ~zie ł>vł 

•·----------------------• k:uipiec· Józe MorriB. W kil- heozczelmego mordercę, Samo- wyłąe7Jllle . sam womaca. -~ 

K • I I k' • h. ka .dni po ~dlku ~1iiej.a.. ~ · .wywiadowcy za.im;iowali ~ońcu władze wymaezyły ,za Ongres mla·s DO $ I( która prowadziła energiezne mteJ1Sca .w antl!ch słoj.ą.c~ jego dowę 18.000 ~?larow: 
doohodzenie, atirzyma.ła lisł\. na ~o-ię. ale iit;h akc1a nie n.ai:~· Ale wszyts"!fk.1e ""fY„ 

ne w niedzńelę od g. 15 do ~· 19 w którego · au.tor obsypał ją ste- dała z~drtego ~ym.i:k.u.. • sili is y "?-!l marne, rue mozna 
biurze Związku Miast (Zgoda. 10), kimn prze&ileństw za nimmnie-- · D~1ero po ~1!llku tygod:n.ia<:h by.~ ~sc na trO!p przestęp. 
zaś w poniedziałek od ~- B rano jętne prowadzenie śledztwa i morde!'C4 zmow dał o sofoe cy. Doip1ero pewne prywai>llel 

Na zjazd Miast Polskich, który 
będzie się 26 i 2? b. m., zgłoszono 

otychczas około 500 delegatów 
•ast i około 200 przedstawicieli 

·Ind.z państwowych, organizacji sa
orządowych, społecznych etc. Poza 

dpr~y S,!łslibobrad zja~~ . w tr~ec.id·m dodał że wikrótce przyśle jej styszec. Tym razęm w'eclnaik bm1ro detektywów go WY.• 
mu, ~ • m. uc.,.,.,,mcy ZJaz u • _ _,}:_,,_, . .;.,.l. łn'" · 1L• bJ-. .1 • dl kr ł 
zwiedzą urządzenia miej.skie w War w podaruDlkn ZIW'l'UUU I<ILl11'\AU ~ m w1e.l!K.l . "ł".l. Sla Y O. 

~ym , na zjeździe spodziewana jest 
t>ecność pr~e<lstawici.eli Rządu. 

szawie. ' , · mężczym.. 7i&hii-yoh w podob- bowiem do aut.a 1 l'uszył .wiraz Pewnego razu "Czal'llObro. 
'.fi:g~ !1nia o g?<łz .. tt w. sali ~ady ny sposób. z zakochaną P.arką ~ dr<>gę. dy„ zgubił mamJ!tie.i. Biimr~ Zll• 

Otwarcie zjazdu nastąpi w ponie· 
'alek o godz. 10 rano w sali rady 

niejskiej. Biuro zjazdu będzie czyn 

MteJsli:1eJ .n.as~ąp1 otwarc~. ZJ~d.u ł I 5-X" dO'iirzym.ał słowa. Prawdopodohn\le chciał się iinteresowało się tym i Jepl 
pr~edstaiwJ.Cleh elektl'C>wru mies- p " _..J_• d k ł d-1- na.cieszyć 'przera,żeniem na- detektV'W"i od'Wiedzi1i wszyst;.. 
sk1ch ' · · o tygUl\JilltU o ona po wi· .r •• 

· · · padniętych~ Dopiero po kiJku kie pralnie amerykańslcie. Wl 

Miasto bez mi·eszkań·ców 
Przedziwne dzieje· siolicr Australii . 

Rzadko kiedy związano ty-1 ludnić nową sfolicę. Ale in.iesz I ,,konsorcjum do ożywienia sł.o
'e nadziei z budową miasta, kr.ńcy nie przybywali. Nikt Hex Canhe.rey". 
ak to miało miejsce przy hu- nie wiedział dlaczego, ale fak- Z początku zdawało S'ię, że 
owie Canberry stolicy Au- tem było, że ludn-0ść Australii te śrOdki odniosą pewien sku
itralii. Powstała ona w uro- z niechęcią odn~iła się do no- tek. Powstały w mieście fabry 

ym zakątku kraju, na linii wowybudowanego miaiSta. ki konserw. zakłady chemicz
olejowei Sydney - Mel. Gdy w roku 192?' pośw·ięco- ne, założono kancelarie adwo-
urne. Gdy rozpoczęto budo- no w Canberze nowy gmach kackie, otwarto wielkie · maga

·ę w roku 1912, chciano stwo parlamentu, przypuszczano, że zyny . . ,Ale wkrgtce konsorcjum. 
yć wzorowe miasto, ·którehy mieście nastąpi pewne ąży- jako jedna · Z pierwszych ofiar 
powiadało W"ymogom współ· wienie. Stało się jednak ina- kryzysu. zbankrutowało. Z 
~ego ruchu kołowego i któ czej. Na uroczystość otwarcia trudem wzniesiony d-0mek z 

~b~ się przyczyniło~? r?zwo- parlamen~u przy~~ło 'do Can- k~rt zaw~ł ~ię i rozczari;twa: 
przemysłu am:trah1sk1ego. bcrry tysiące gosc1. Ale zaraz m przeds1ęh1otcy, techmcy 1 

Od tej chwili minęło 25 lat po posiedzeniu otwarcia wszy- profesorowie znów opuścili mia 
okazuje się. że miasta podle- scy, nawet pośłowie, opuścili ~·.to. 
ają własnemu losowi, niezale miaElo. · Obecnie rząd robi ostatnią 
· ie od woli ich hudowni- Wówczas rząd oko:mendero- próbę, aby uratować Canberrę. 

ych. Ganberra, stolica Au- wał tµtaj urzędników. Urzędy Zastosowano stary środek ko
alii jest niezaludniona. Mi- siQ wprawdzie ożywiły, sędzio lonizacyjny „Ochotnicy otrzy

wielkich wysiłków Canber wie przenieśli się do nowych mują ulgi'. Kto przybędzie do 
nie stała się metropolią Au- gmachów. a profesorowie do Canberry zostanie na trzy lata 

miillutach strzełil, ale chybił końcu w .jedm.ej z n.ich, w SMi 
i rzucił się - do ucieczki. To go Francisco oświadcz.ono, że 
zgubiło. Ro7W0Czął się dziiki mankiet należy do ich stałego 
pościig i w końcu. przestępcę lcliienta, Karola Bantona, po. 
ujęt-o. Pomiimo że zastosowa- pularnego w mieście filantro
no wszystkie „stopnie" _prze· pa. Bantona ujęto. Zeznał, że 
sfocha.nia, nie moilna było od napaści dokonywał · dla celów 
niego w)'1do~yć slow.a. Poz.o- fiJantrop·ij111ych. Ani j~ 
stał więc dla władz mister cent.a nie zatrrzymywał dla sie· 
„~-X" i z.a.brał do grobu swą bie, a wsz)'ISltlko przemacza! 
t.ajemnk~: dla hieclJnych. Sąd wziąl . te 

Czy byi ón szaleńcem? Naj- wz"'lędy Pod uwiagę i sik.817.ał 
prawdopodobniej nie, podob- tyitko na 6 lai więzienia. · 
nie jak już wyżej w~nmia- „Cza.mobrody„ nie zna.lad 
ny „Czarnobrody", którego naśladowców, kt6rzy by pc>tra 
policja w ciągu sześcilU 181t nie fili wyłudzać olh~ymie sm:ny 
mogła ująć i który w ciągu bez od.dania jedm.~o strzatu. 
tego czasu przywlaszczył so- fuasa amery{kańska w związ. 
hie olhrzynue sumy. Po każ- Jru ze sprawą „3-X" przy· 
dej na.paści na transport po- pomniała sobie o nim i uważa. 
cztowy pozostawiał na miej- że w postępowaniu „:;-x•• 
scu zbrodni zły wiersz z pod;- jes·t coś podobnego z postępo
pisem „Czarnohrody". Szero- wania . dz~wao7Jllego tilantr~. 
kie masy nazywały go jednak PNed kilkoma dm.iami „:;-X„ 
„męż<:zyz.ną w worku", poinie- odebt1aJ sobie w celi więzien· 
waż jego ubiór wygląaaJ w nej życie i pozo.ililwi1 kartkę 
nast~p11jący sposób: na głowę następującej treści: ,,Nowy; 
miał zarzucony worek od mą- Jork może być spokojiny. 
ki z dzurami na oczy, tułów I ,,:;.x•• nie da mu się jiuż wię
i!kwił w bluzie sięgającej od I cej we maki". ralii. Mia~to, w którego bu- nowego uniwersytetu, a mimo zwolniony z płacenia podat

owę włożono przed 25 laty to miasto wyglllda ł. ak obu- ków, niezamożni studenci o-
ilionowe sumy. liczy dziś, po made. Nie przybywa o tu lud trzymują stypendia, rząd zało AUdJ1c1·e· rad1·owe w dn1·u koronaq·1· 
imo że mieszczą się tam urzę ności prywatnei i urzędnicy żył fabryki, urzędnicy, którzy 
y państwowe, wyłącznie pozostający tutaj z trudem się ożenią. otrzymają znaczną Przygotowania do audycji śred:ni.oeuropejski.ego. 7'4 po.Ó• 
120 mieszkańców. A ci miesz zdobyli niezbędne środki żyw podwyżkę. A na projekt bur- radiowy~h. jakie s.ię odbędą stwa hędl} tl'91D8m.iitowały łę 
ńcy przebywają tu tylko z ności. mistrza, Jima Powella s_prowa podczas uroczystości korona- mowę. Radio aaigielsk.ie przed 
usu. Są to urzędnicy państ- W ostatnich latach władze dzono 500 uroczych młodych cyjnych, są już mkończo.ne i eięw:zii.ęło wszelkrie możliwd 
owi, którzy zostali tu odko- wpadły na szczególny pomysł, dziewcząt, ahy tu bezpłatnie obecnie program ich jest usta- środki, ahy tr~isja moWJ: 
enderowani i zaludnia_ją przypuszczając, że dzięki nie- pobierały naukę w szkole go- lony w najdrohmiejszych króla Jerzego VI, odbyła się 
spaniałe g·machy urzędów mu uda się przeobrazić Can- spodarstwa domowego i aby szczegółach. · Będzie to naj- bez żadnych przeszkód. K'aż.. 
ntralnych. berrę w rzeczywidą stolicę. wniody do Canberry to, co większa tra.n.smisjia radiowa dy kabel ma awa.e lub trzy~ 
Prawie zaraz po wybudowa Zorganizowano wielką aleję co jest niezbędne dla każdego od czasu istnienia radia. zerwy, które automatycznie 

·u miasta wybuchła wojna, pr<>pagandową pod hasłem wielkiego miasta: życie, . .śmiech S~ytowym punktem W'<>- zostaną włączone, ,jeśli tylkei 
óra zahamowała rozwój „Osiedlajcie się w Canberze!", i miłość. Może dziewczętom u- czystości koronacyjn~j będzie Il8JStąpi jlitkaś przeszkoda. 

berry. Po zakończeniu sprowadzono amerykańskich I da się rozwiązać . to zagadnie- mowia króla Jerzego VI, która Tui przed mową króla od-
~'Qjny wł.adze rozpoczęły ener specjalistów, którzy powołali nie, które od lat dręczy rząd zostanie wyglosZQOO o godzi- będzie się audycja JY.>cł tytu.. 
· zną propagandę, chcąc za- do życia za pien.iądze rządowe australijski. l nie 8 w.ieczór według czasu łem "Hołd Dmiperium", pod-

Wyrafinowana i chytra · zemsta studenta 
zaprowadzi go na łaWe oskarionrch 

Tajemnicza Mstoria z wrzu- Ok:ąza.ło się, że Gór1lrn s·a.m zostaje zagad.ką, choć rzecz I dego Górko, za co ten posta· 
nym do Wisły nagim stu- zabrał z sobą z domu kłębek zdaje się -wyjaśniać, gdy się nowił się zemścić. 

entem .zacz_xina się powoli drutu i powied;iiał siostrze, że dowiemy na przykład, że miał No i wymyślił niezwykłą 
yjaśniać. Ustalono już po· na noc n.ie wróci. O godz. 1.30 on zatarg z administratorem zemstę. Oto symulował mro
ad \V'.SzeLką wąupliwość, że nad ranem widział go nad domu swego ojca przy uliicy dnię na sameg-0 siebie i poczy
ikt Edwarda Górko do Wisły hrzegiem Wisły strażnik ko- ~kop.?wej 4 Jakubem Czar- ~ił wszelkie przygot?~ania, 
·e wrzucał, ale zrobił on to lejowy, Stefan Wielkopola- nieckun. zeby o ten zamach policja po· 

dla symulacji! nin. Górko był sam. Stwier- dejrzewała Czarniecikie~. Ale 
Przede wszystkim nie mo- dzono ponad.to, ie G6rko ro- Górtko w siwoim czasie pod- gra się nfo u.dała i Górko nie 

•Io być prawdą opowiadanie, zebrał się sam i Z\\Tinąwszy u- ill!ł u Czarnieckiego pewmą wie jak z OJ>resji się wycofać. 
wriucono go do wody o 10 branie w kłębek wrzudł je d-0 sumę pieniędzy dla swego oj- Kręcił tak długo, aż się zaplą

ieciorem, a o 2 rano dopiero Wisły, a potem, gdy zauważył ca. Pieniędzy ty<:h nie zwró- tał i teraz powiada, niech się 
alazł go rybak Bartosiewicz. nadpływającą łódź rybacką, cił, a starszy Górko wniósł robi co chce. No i zrobi się -

ak długo nikt by o tej porze ::1koczyl oo płytkiej wody i ·za· skargę przóCiwko administra· sprawa sądowa, bo policja 
:oku w wodzie nago nie wy- czął wzywać pomocy. Okręcił to.rowi o przywłaszczenie. W występuje przeciwko niemu o 
tzymał, choćby leżał na mie· l się przy tym: drutem. ł odpowiedzi na to adminiEtra- symulację i wprowadzenie 

·'Źnie jak studeni Górko. Po c.o to zrobil? ··To już po- tot ~ka.rży.I (ł,'ey1aństwo mło· tym sposobem. w bł~ władzy. 

CZM której wygłoazą J.>~mó-o 
wien.ia: wice ~ król I~ pre
mier Kainady, Austrati~ No.i 
wej Zelandi~ Afryki Polu~ 
dDJiowej, jaK i gubematol'!!) 
Nowej Fi.ndlan.dii i Burmy. Wj 
przemówieniach swych wyra.
żą w imieniu ~eh k.nj6w. 
hołd królowd. Audycja zakoń
czy się przemówd.eniem pre
miera Baldwina. 

Podczas tygodnia uroczysto 
śoi koronacyjnych program 
:riadiowy będzie ba.rdzo uroz
maicony. W audycjach wezmą 
udzJiał llJłljlepsi aktorzy ze 
wszystkich części imperium. 

Priogram radiowy będzie 
przeplailany koncertami, ope
retkami., pr.zedstawieniami te
atralnymi i operami. Jedną z 
niezwykłości tvch audycji hę
dzń.e chór skaclający się z 13 
tubylców z Afryki Zachod
nriej, który odśpiewa murzyń
skie pie&ni wojenne i weseJ.ne. 
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- To moja kuzyn.ka z Londynu. 'Bardzo roob 

sprzedawczyni. 
- Czy iest ładna? 
- O. tak, bardzo ładna . 

. - Jak.d!ugo p~bywa w Tokio? 
- Jak1es dwa m1es1ące. 
Wywiadowcy zanotowali te wszystkie dane: 

„Edith Showler. ładna, przed dw~a miesiącami 
przybyła do Tokio z Londynu. 

- Czy możemy otrzymać jej fotografię? 
- W tej sprawie, moi panowie. musicie Eię jut 

,·wrócić bez.pośired.nio do mi$! Sho:wler. 
- Proszę ją tu wezwać. 

Po wykryciu morderstwa w miesd:aniu j81poA9kiego 
..,jskowego i Po przesłuchaniu tych wszystkich. któl"J.Y 
pierwai znaleźli się na miejscu zbrodrd, wywiadowcy ruszy
li na motocyiklach za psem policyjnym. Przebiegłszy kilkll 
ulic. pies wpadł do elegancko lll'Ządzonej herbaciarni i Zll• 
trzymał się przy niezajętym stoliku. Wywiadowcy udali aię 
za peron do herbaciarni i uipytali kelnera, k lo siedział przy 
!Ym · stoliku. Kcluer Mdcamuilikowal im. że bardzo łłidnll 
l'.mopejb. 

Zanim mister Lincoln pop:rosił .,swą krewtU\11 

zapytał wywiadowców co się stało. czy padło na 
nią jakieś podejrzenie. Interesowało go to z tego 
względu, że nie była to puecież jego zwykła pra„ 
cownica. ale również i jego kuzyn.ka. 

- Ale kobieta. kł6ra posługiwała się "oślepia- - Nie, nie, idzie nam tylko o pewną kontrplę -
ią.cym aparatem" w białym gmachu przy ulicy odparli prawie że jednocześnie obaj wywiadowcy 
Szota.nu była. jak przynajmniej wynjka z zc.-znań i znów nie zauważli jak mister Vncolnowi zadrża„ 
świadków, blondyńk'ł - twierdzili niektórzy in- ły kolana. - Na missi E<lith Srowler nie padło żad. 
spektorzy policji. Jesteśmy święcie przekona.ni, że ne podejrzenJe„. Niezbędna jest nam tylko jej fo„ 
jest to jedna i ta sama osoba.„ Szpiedzy potrafią tografia. 
UIW'S?.e dobrze się maskować. Mister Lincoln zatelefonował do magazynu 

Słowa te wzięto pod uwa~ę i wydano drugi roz„ i prosił, aby do jego gab:netu przyszła miss Edith 
kaz: roztoczyć obserwację r·ównież nad wszystJci- Shawler. W gabinecie zaległo milczenie. Funkcjo. ... 20„. 

NleoczeklH'ane 
odawledzlnq 

mi _j~snowłc.symi E'Wlopejkami. no.riusze polic,ji śledczej robili sobie notatki. Mister 
W tym samym czasie piękna sprzedawczyni w Lincoln pukał palcami po stole. Siurał się, ahy 

dom.u handlowym Thomasa Lincolna, miss Edith agenci nie wyczytali z jego twarzy, jakie uczucia 
Showler, w dalszym ciągu nprzejmie i z uroczym go nurtowały. 

Pies nie odstępow·ał od niezajętego stolika. Z {le„ 
ro jasno wynikaJn. że zgubił dalsze ślady. 

- Czy. poma:, y pan tę Europejkę 7 - zapytał 
. kelnera jeden z wywiadowców. 
· - Tak, od razu bym ją ~ar. Jest to bowiem 
La.rdzo ład.na kobieta, a ładnych kobiet nie zapo
mina się tak szybko. 

uśmiechem obsługiwała klientów. Gdy iapońscy Po kilku cl1wilach rozległo si~ fokkie pukanie 
w~ółpracownicy przedsiębiorstwa Lincolna. cey- do drzwi. Na progu ~tanęła miss Edith Showler. 
tali w gazetach wzmian,kę o tajemniczym ZAbójst· Ukłoniła s ! ę ,.szefowi", zapytała czego sobie życzy • 
\\;e pułkownika Tosziwary i jego . ełuiącego, miss - Ja nic, tylko ci pan()wie mają do ciebie pew
Editli Showler udawała przejętl\ i smutnie potrzą· ną sprawę - odparł.mister Lincoln. 
sala głowi\. Wywiadowcy oświadczyli jej. że w pewnej 

Cała policja tokijska Z01Słała zaalarmowana. 
- Jest to jeden z naszych stałych klientów - sprawie. która na razie ma zostać utrzymana w ta.„ 

zauważyła młoda Japonka. jemn:cy_._ żądają jej ostatniej fotografii. 
Nie była to przecież byle jaka sprawa, został prre
cież zamordowany wyższy wojskowy, członek ja. 
pońskiego sztabu generalnego. a z jego szafki· wy• 
kradziono jakieś dokumenty. Nie można było narn
zie ustalić jakie to były dokumenty. Szef sztabu 
generalnego, Araki, oświadczył, że pułkownik To
eziwara nie posiadał przy: !obie żadnych poważ
niejszych dokumentów. Sprawa więc była nie
ZDUernie zagadkowa. 

- Który? Jak wygll;\dał? - miss Edith uda· - Wszystkie moje fotografie pozostawiłam w 
wała zaciekawioną. I.ondynie - odparła z uśmiechem miss Showler. 

- Jest to łen, który ostatnio pragnął, aby tył. - No, jeśli tak, to pani pozwoli - rzekł jeden 
ko pani go obsługiwała. miss Showlcr - dodała i wywiadowców, wyjmując z kierneni mały aparat 
Japónka. foto~raficzny. - Proszę stanąć równo, o tak

- Co pani mówi? - miE'S Showler przybrała dzię1mję. 
zdumioną minę. - Czy to wszystko? - uśm:echnęla się miss 

Po kilku dniach do gabinetu mister Lincolna Showler i j<'.;:lnocześnie wpadło jej na myśl, że 
weszło dwóch Japończyków. O&wiadczyli, że są właściwie n.e należałoby stąd wypuścić tych 
funkcjQnariuszami policji śledczej. dwóch osobnik6w. Porzuciła jednak zaraz ten plan. Jeszcze bardziej tajemniczo przedsta·wiała się 

sprawa z „ośl~iajl\cym a~arntem". Włńdze śled
cze stały przed nierozwiązalną zagadką. Ki1ka ra
Zy przesłuchano te wszystkie osoby, które pierw
sz~ znalłzły się, ną miejscu zbrodni·, l świadkowie 

U m'.-ster Lincolna leko zadrżały kolana. Ponie. ponieważ nie porozumiała się w tej sprawie 
wa.ż siedział za biurkiem jego twarz nie zdradznłn uprzednio z Thomasem Lincolnem. 
niepokoju. Funkcjonariusze policji tego nie za- Wywiadowcy przeprosili mister Lincolna za to, 

-.-ef-„,j~oglo.4nie ' oświadczyli, że odnieśli wrażenie, 
ja:k łt'dy~y jakaś tajemnicza siła pozbawiła ich 

- wzrolcu. Nagłe stracenie wzroku jak i następne od· 
zyskanie go uważali za jakieś czary. Było to zja
wisko, którego nie mogli zrozumieć. 

uważvli. 7.e znbrnli mu tyle czasn i oddalili się. Po kilku go-
::: Czym mogę panom służyć? - zapy~ał. cłzinach do 1UrzęcłU śledc"Zego we:twano kelnera her-
- Chcielibyśmy zehr-ać informacje P n :e-japoń. haciarni, w której spędziła · pewien czas zabójczy„ 

skich prncownikach pańskiego przedsiębiorstwa. ni pułkownika Toliziwary. Pokazano mu cały ·ST.O-
- Proszę bardzo. reg fotografii Europejek przebywających w To. 
Mister Lincoln uprzejmie i z uśmiechem zadość- kio. Każclej z nich uważnie się przyglądat . 

Tokijscy wywiadowcy otrzyma·li rozkaz. aby 
· łOZtoczyć Obserwację nad wszystkimi -czarnowlo
, .,-mi EUl'Opejkami.„ 

uczynił ich żądaniu. 

1 

- To ona! - nagle wykrzyknął dośno, wska-
-. A kim je.st miss Edith Showler? - zapytał zując na fotografię miss Edith Sltowler. 

jeden ~ wywiadowców. Dalszy cia_g jutro. 

Nowela 

STATEK BUNTO\VNIKOW 
roby, radość i tr~i, ale bun
tu j~ deski ni.gdy nie wi
działy. 

Romecki, z trudem podniósł 
się z krizesła. reum.aty.zm, rów 

P k 1 h ł ek nież pamiątka po morzu da-ewnego wiecrora ap: tan rnc a. a mo-rize i st.at , że nde wał mu sil bowiem silnie we 
Kazimierz Rom.ecki przeczy- chciała się z nim rozstać. Po- L~ 
ta.ł w g111zecie następującą wrotnej JY.>dróży z Australii ~naki. Zb iżył się do OKila i 

. krótką WlZDliankę: nigdy nie mpommii. Sydney spoglądał na rzekę, której 
„Jak dowtiiadujemy się z do- opus?JCzało tego dnia czterna- ciemny nurt przepływa w po

hrze poimformowanego źródła ście żaglowców. Były to praw bti.żu domu i dostawał się d~ 
wytwón;ia filmowa „Unii.a.~„ dzirwe wyścigi i jego ,,!;kor- 111orza. Zielnne. czerwone i 
nphyła stary statek •. Skor· pion" pierwszy przybył do hi.ałe św1uttła sygnalizacyjine 

„ k h I . k ł Lki Od ślizgały s: po woozie. · pion , tóry l'ld i rzec at stoi aina: u angie.wt 'ego. pra- Stary w.i.U morski odczuwiał 
Jla kotwicy w tutejszym por· codawcy otrzymał wówO?.as 

• f'Jt". żaglowiec .z~tam.ie wyk.1 specjalne wy;nagrodzenie, a dziwnf ~epokój. Pr.zoo ~aty 
rzystany pr.zy nakręcaniu gazety wszystkich m~ast por- ro~to się z !11°:zem. O. k~z
wielkiego film.u ,,Stat~ Bun- towych świata pi.Bały 0 jego de r P?r.ze d~i~ I nocy widział 
towników". rekordowej podróży. Byiy to '~'ędro'!k~ ~wiateł. Z P~ąt-

Kapiitan Rom~ wypuścił jeszcze wspaniałe czasy żag- k}.1 ~yslMllll , był fi.rzy_ od1eż
ga.zetę z rąk. je{;o gęste brwd k>wców! A następnie podróż z dza1~cych. stiatk11~ • odczuwał 
ściągnęły się. ładunkiem węgla z oa.rdi1if do bowiem eilną tęs.kinotę za mo-

- „Skorpion"! - rzekł pół- Kap.stadu. Po drodze ładum.ek rz~m, ale w k~ncu tęsknota 
· głOS®J.. węgla .stanątł w ogndu. Rze- mmęła. • • . 
· Oczywiście, tak pnecież pi- czozn :~w'CY. o: zekli, ~ ogień . Obecmie. w:mru~a w ga,ze
·68Jto w gazecie. Było zupełnie został IJ)Odłożony. Bvła. fo pie· cie WY1J>rowadzi1ia g<> z row-
obojęńną r.zeczą czy zardze- kielna jazda. Pod koniec po- now~g~ . . J~go st8!ry ,,Skor~ 
wieje, gdZJieś w zakątku por- kład był tiak gorący, że mary- pł~:m zył Jesz~ze, Jesreze r'!'z 

·tu, czy też„. lliar.zom przypalały się pode- mi.ał wyruszyc na mor~e •. DJ.~ 
Romeckii n.re . dokończył w szwy. Mimo to wytrzynrn': i była mu arze2l~czona. S~tuer~ 

(}uchu zdania. Powoli obrócił przybyli do ~ap.stadu. T · '_ 0 po~ohną 0 te1 Jaką g1.nie kiaz 
głowę i utkwił oczy w olej- jego żona nie mogta roie§ć te- dyN!1°Y g_ruchot IDO'~. . 
nym obrazie przedstawiają- go pieikła. Zlżbieta dostała go- '16Z_?Os!1ą sfoł~ się d!a me
e-ym „Skorpiona". Był to ho- rą.czkii i wyzionęła ducha. Czy g'!> mysJ, ze hęcfai~ musiał tu 
W'iem. jego eta tek. którym w zna1azłby jeszcze jej nagrobek s.iedz!ec bezozyi~e'., podczas, 
ciągu wielu lat kiierował jako na cmentarzu w K'.iapstadzie? gdy Jego „Sk~rpl{)Il wyruszy 
kt.pita·n. Oczy Rome.okiego zas11ły Ilia morre pod mną kO'mendą. 

Jako osiemnasfoletniemu mglą. Powoli odwrócił głowę * * * 
nłodzicńcowi powierzono mu od obrazu .i poruszył zesz.tyw- Dyrektor wytwórni filmo-
komendę n.ad „Skorpbnem". u.iiałym krokiem. r znów je- wej opuścił ODZy, w których 
'Był wów~zas na.jmł;0~zym ~a 

1

. go oczy przebiegły ';7z1_ll.iankę mal~wało się żywe zailntereso
~ntanem w przedsięhiorstw1e ga.zetową. C6 chcą c1 f1lmow- wame~ na twarz kapitana Ro
ok.rętowym, w któr.~ J?ra?O'" cy uczyrruić z jeg;0 • s~~tkie1!1? mec.kii.ego i "JŚw~dc:eył: 
wał. W dwa latia poznteJ oze-1.,Statek Bunt·owmkow ? Dzrw - Drogi, parnie kapitanie 
nil się .. . Podróż p~lu~' do na. na~a dla „Skorpiorua"., zamierzałem powierzyć korner: 
Austral11 odhył rowmez na W.11ele się wydar.zyło na tym dę nad siiatkiem młodemu bez 
•. Skorpionie"„ Elżbieta iiak po statku, mosLł bur.ze, g16d. oho- robotnemu kapitanowi. Ale, 

gdy wysłuchałem pańskiej o- Zapadła w końcu noc .i mo!
JY.>wieś~ jestem gotów· oddać na było przxstąpić d·o zdjęć. 
pod pańską komeuclę ,,Skor- „Sk<>rpion' z ro.z;postart~i 
pion" wyruszający w ewoją . żaglami, o.świetlany reflekto
ostabnią podróż. I ?\ami krążownika, niemniej 

.Romecki skinął głową, a w 1 sta·rego parowca, leżał pre„ 
jegi-:> ocmch. zamigotała r I , ., ie, że nieruchomo na w:>
dość. Filmowiec :oaś ro:z:aiadł ' dzie. Na mo6tku lmpitańskim 
się wygocłJD.i,e w fotelu. za.pa- stał tera.z manekiill w mundu• 
1H pa.pierosa i ciągnął dalej: ~ze. Lont .był pr7.eJ!ro~ad1A?" 

- Końcowa scena, zdjęcie ny, do k~1uty, w ~toreJ mai„ 
nocne, wywrze szczególnie sil- dowały stę skrzytllle z meter1a 
ne wrażenie. Akcja zresztą łem wybu~howym •. 
jest następują.ca: dwa wielkie Za.czą! się .-:>statn_1 akt. ~ra: 
:rn:>carsh\718. prowadzą wojnę. maiu. Rozległy się dźwięki 
żaglow.iec pr.zemyca hroń dla dzwonu z pod pokładu .. ,Wszy 
jednego z tych mocarstw i po st.ko. ma ~e/· ść z pokładµ!" -
drodze rosi.aje zatrzym.am.y za.w1ad;amna on ostrzeign r.ąco. 
prze. z :ni~rzyjacielski krą- Ost~~ Dllllr~:ze zeezli d:t 
żowndk. Załoga 00.mawie po- łooZI i . podpal.1)1 lont. 
slu.szeństwa kapiłlam.owi i u- :-- Niikogo me ma na pokła„ 
kr ad.ki em w łodziach opuezcza dz1e? - wykrzyknął oiperator 
statek. Kap.idain. zaś nie chcąc, prz":z megiafon. • . 
aby statek doota.ł się w ręce Nte • otrzymał ~~edzi. 
wroga, wysadza go w powie- N_a stoJącym w pobhzu holow 
trze i umiem śmiercią lnha- nik.u praoowały ~paraty. 
tera. Tuż przed wybuchem Nagl~ '!szystk1ch o~rn.ęło 
pańskie Dlliejsce ziajmie mane- Pl\~erazerue. - ~ane!d~ -
kiin. Szczegóły akcji om6wi- kto!y .był dokłachne .w1dz.ia?1y 
my jeszcze póOO.łej. w sw1e~e ref~ekror?w• zcbął 

F'l · ··tł · czapkę i przyolStlął .rą do:> p1er 
. l mow.iec · zgw~ papie:ro-: si, jiak pódczae modli.twy. 

sa i WY!prOS~<n\1łał się. Rom~kt Zaraz po tym rozległ si~ 
zroz~iał, 2'.e rozmo.wa d~hie- grzmot eksplozji, za.bł-ygło 
gła konca. 'l · · • · .t.'- • 6 R k · , tal t os ep1ał ące swiLauo i zn w za„ 

om~ ~ ~ow s na mos - leJ?;'ly ciemmości. 
ku kap1Va.~s.k1·~ SlV'e~o stare- Na poktaidzie holOWIDika 
go „.S~or1:nona · W ~łJ.gu ~rzy sprawdzono listę obecnych. 
l~t~ie.J ht;~~set Jego Brakowało tylko R~meck.ie_go. 
lsn1ący c~ysc1utk1 sta.tek IP:i'~- Wilk morski nie opu§cił bo
obraził się w stare zard'7.e'Wta- ,\·,;iem. ,,Skorpiona". Zmarł do
łe pudło.. • . browolnie WMz ze swym s-ta„ 

Powoli '1!uwał się po wodzie rym statkiem. 
na linie holownika, kt6re:o •••••••••••• rellekbo.ry rozpraszały ciem-
ności. lbmeckii stał na swym CZYTAJCIE 
~~:~a!.,~ wydawał nie- Ś w I a t P r z y g 6 d 
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• ~r ud.al się na stację Rogów z poleooii.ia szefa bo. 
~..._, Crzeqor-~ i •!okład.me zhadaJ sytuację. Po otrzyma
nro ,1>rawozdan1a rozkazał Grzegorri raz jeszcze zebrać kie· 
~.wn1kom bojówek. l:tórym przedstwwił dokładnf plan ak
:11. W. nocy z 12 p;iźcizier~i.ka Z.,"'l'Olllla<lzi się oddział, aklada
Jl\cy su: z 49 ludzi w Ies1e; ta.m rozdano wszystkim bron 
~om padł rOllkąz · wy'l"uszenia. ' 

Role zostały przed tym dokładnie wyznaczone. 
9ddział: pocl wodzą Kacpra, po zatrzymaniu 

poc~ągu. miał opanować lokomotywę, obezwładnić 
ma~yrustę, jego pomocnika i palacza. Lokomoty
wa ma być obsadzona przez pewnych ludzi. Dru
gi oddział powinien ostrzeliwać iołn!erzy, jeśli się 
tacy w pociągu znajdą. Trzeci oddział powinien 
un1e~z~o?li":ić ~a!1darma na. stacji oraz innych 
stra.~n~kow, 1eśli się tacy zna1dą. Wreszcie czwarty 
powm1en otoczyć pociąg i n~e pozwolić n'ko.mu wy. 
chodzić, by nikt nie mógł zaalarmować policji albo 
iandarmerii ze stacji sąs:ednic.h ..• 

. Każdy z dowódców oddziałów dokładnie ohmy
'hł ~wą, rolę, pouczy ludzi, jak mają się zachować. 
Zanim 1e~izcze ruszyli, zawezwał Grze ... orz dowód· 
ców do siebie i powiedz:ał: 

0 

- Chłopcy. pamiętajcie o tym, że bić się trze
ba do ost.a.tka. Powtórzc:e to waszym ludziom. A 
gdybym Ja padł, nie zważajcie na mnie„. Przed 
Odejściem proszę tylko o jedno: wpakujc:e mi do 
ust. nah.ói_ ~ynamitowy i zapalcie. Nie chcę. by 
mnie rrueli zywcem ... ·wolę, by nawet rannego u ·e 
dostali w swe łapy. 

W taki sposób pouczał Grzegorz swych bojow
ców przed każdą a1.:cja. 

Szli teraz lasem pr~ed siebie. W<5zyscy m:lczeli. 
Na przedzie szedł Grzegorz. mając w ręku latarkę 
elektryczną. Nagle dał znak ręką: zatrzymać się! 
Grupa bojowców cofnęła się do lasu. Dowódcy 
grup zbliżyli się_ do Grzegorza: 

.- Co sicv stało? - zapytali zan!epokojeni. 
: • - Nic złego, namyśl'łem się,~ lepiej nie chodzić 
łnk'l kupą. Podzielimy się na trzy grupy. W każ
dej grupie będzie teraz 16 ludzi... P:erwsza sze
mastka pójdziP, naprzód, za mną. Wybada ona sy
tuację. jeżeli będzie jakaś przeszkoda, dam wam 
znać, zapalę czlery razy latarkę, raz po razie, wte- . 
dy kupą do mnie strzelać, jeżeli dwa razy zapa!ę. 
to znaczy, że droga wolnn, że można i ść naprzód ... 
Druga grupa w odległości stu kroków od nasze.i, 
zaś trzecia grupa z tyłu również w odkgłości stu 
k~oków... Jeżeli się coś wydarzy, niech natych· 
miast ostatnia grupa da mi znać, posyłając na
przód jednego. W taki sposób znbeżPicczymy się 
ze wszystkich stron. 

Po chw:.Ji podzielił się mały oddział bojowców 
na trzy grupy. W mHczen:u szli naprzód. Czasem 
tu lub ówdz'e rolegl s~ę s~spt, ale wnet zamilkł. 

Nagle rozległ się turkot kół. 
- Stać! - padł rozkaz.-'V szyscy odsunęli się 

natycl1m;ast z drogi. Grzegorz pobiegł naprzód 
przyduchiwać się chw:Ię. Turkot zbliżał s:ę coraz 
bardziej. ~tóż to m?że przybyć o tej porze? 

Nareszcie wyłomła się furmanka chłopska. 
Chłop, jak widać spóźniony, wracając do domu 
zaciął konie. Dopiero gdy znikła na bocznej dro
dze, zaświecił Grzegorz dwukrotnie latarką. 

Znów ruszył oddział w drogę. 
Bojowcy szeptali między sobą: 
- - Chciałbym, byśmy już byli przy pociągu. 

-.rw::rł!'#* "tfi'H'Aff• 

- A ja ciekaw jeetem. ile pieniędzy zdobędzie
my„. A może pociqg będzie bez fOł'S)', wtedy bę-
dzie chryja. ' 

- Eh, takie pociągi bez forsy o tej 1>0rze nie ja
d". Na pewno nie z.braknie dla nas pieniędzy. 

- O, żeby tak w pociągu bvła korona ~rska 
z brylantami. To by dopiero była heca. Car został
by Dei korony. 

Szepty Eifawały si~ coraz gł<>Sniejsze. toteż 
Grzegorz rozkazał: 

- Nie gadać tam. 
Znów w Oddali zabłyśnie §wiatło. Oddział po raz 

drugi schronił się z drogi w rowie. Grzegorz przyj
rzał się światłu: wcił\Ż rosło. zbliżało się. 

C6ż to może być? Ale wkrótce doble_t;l do jęgo 
ucha odgłos turkotu kół fole- -'>tywy. Jak widać 
byli już blisko toru kolejow. 

- Uwaga! - chłopcy . ... padł znowu szeptem 
rozkaz. 

I znowu gęsiego cił\g'!lął sznur bojowników, fe. 
den za drugim. Nagle zabłysło światło; to ja.kiS bo
jowiec zapalił papierosa. 

-::-- Z~aś ogień! - krzyknł\ł dowódca grupy. 
- Kiedy nie mogę bez papierO!a - odparł 

zgromiony ...:.... już dwie godziny nie paliłem, aż mi 
tchu zabrakło. 

- No dobrze, to pal ale do rękawa„. 
Na rozkaz Grzegorza bojowcy zatrzymali się 

w odległości kilometra od stacji. Było jeszcze spo
ro czasu do nadejścia pociągu. 

Za:ządrono odpoczynek. W zagajniku, na zro
szone1 trawie, rozkładając płaszcze ułożyli się do 
odpoczynku. Niektórzy byli tak zmęczeni. że 
zclirzeronęłi się oCł razu. 

Inni zz :ębnięci prosili o koniak na rozgrzewkę. 
Pili z kieliszka jeden po drugim. 

Po upływie niespełna kwadransa wE.zyscy pr°a
wie już spali, prócz Grzegorza i dwóch jego naj
l:liższych, którzy czuwali, w obawie przed napa-
dfm patrolu. · 

Sen trwał dość długo, bo dop:ero przed dwuna
stą w polu<lnie zaczęli się bojowcy Jeden po dru· 
gim hudz:ć. 

Grzegorz zawołał dwóch najbardziej odważ
nych i. sprytnych, Kazimierza i Jerzego, i roz-
kazał 1m: . 

- Pójdziecie do stacji Rogowa, obejdziecie ją 
·wokoło, :zobaczycie, czy się tam nic nie zmien:ło. 
Może wlaśnie dzisiaj jest tam jakiś postój woj~ka. 
albo policji ... Rozejrzycie się tak, by n'e zwrócić 
na siebie zupełnie uwagi, a potem wrócicie... Ale 
szybko załatwcie to wszystko. 

Grzegorz odprowadził swoich wyw!ndowców 
aż do drogi i wska7.ał, którędy mają pójść. 

Powoli obudzili się wszyscy. Rozległy Elę 
glosy: 

- No, długo będziemy jeszcze czekać? 
- Wnet si<.; dowiemy - odr?lekl Grzegorz. -

Pamiętajc '. e chłopcy o instrukcjach jakie otrzyma
liście. Unikać rozlewu krwi, nie strze!ać niepo
trzebnie. Nie chcę, by o nas źle mówiono.„ Szcze
gólnie, uważajcie, chłopcy, by nie padały niepo-
trzebne ofiary. · 

- Ale jeśli nas zaatakują? · 
_ - Nie. sądzę, by żołnierze tak się kwapili do 

strzelania.„ żołnierz cara nie jecl przyw:ą.zany 

Str.' 

-

zbytnio do swego batiuszki, a jak tylko damy nnr 
pretekst. chętnie da się rozbroić. 

Bojowcy słuchali słów Grze~rza i spokojnie 
iajadali sucharki z czekoladą. Niektórzy zbytnio 
zziębnięci domagali się znów koniaku, ale zabro-
niono im pić: · · -

- Upijecie się jeszcze. · 
- Ech tam, kto by się tym upił - odpowiadali 

8mi~ąc iię bojowcy. _ 
Tymczasem Grzegorz spo:dądał nerwowo na ze>' 

gerek. Mijała minuta za minutł\, a „wywiadowcy• 
we powracali. 

- A może przydarzyło im się coś po drodze?
niepok~ił się. - Trze.ba będzie akcję odłożyć. 

D<?P:ero po upływie kwadransa zauważył Kac· 
p_er ~1~gnących. Pierwszy biegł Jerzy, a tuż za nim 
Kaz1m1erz. 

- ZaE_ewne się coś stało, skoro tak pędzą! -
sze~nął Kacper • 

IAvaj „ wywiadowcy" co sił biegli leśną ścieży„ 
ną. Po chwili zbliżyli się już. Grzegorz wyszedł im 
na spotkanie. · 

- No, co się stało? . 
- Niedobrze. niedobrze„. - odrzekł sapifłC 

Jerzy. 
- Ale oo się stało? - pytał Grzegorz. 
- ~ie z naszej pracy dzi5iejszej, trzeba b4;dzie 

wracac. 
- Jak to wracać? - rozgniewał się nie na żarw 

ty Grzegorz. 
- Pełno policji! 
- Szpicle? 
- żandarmeria! 
- Gdzie? Co?-przerwał Grzegorz te okrzyti. 
- No, na stacji Rogów,. jak warowny obóz to 

wygląda.„ 
- Czyżby, ktoś nas wydał? - odrzekł zatrwo. 

żony Grzegorz. 
- Nie, nikt nas nie wydał, tylko pech,- p&skud-

ny pech! -
- Powiedzcie, co s ię stało, czy też nie? Gada· 

cie jak baby, aż słowa zrozumieć nie można. 
- Gubernnfor. gubernator - ledwo mogflC sło-

1 wo wykrztusić odezwał się Jerzy. - Licho niech 

I 
go forwfo! Gubernator miasta Piotrkowa przyje
clm na inspekcji: stacji Brzezin. a myśmy już tak 
wszystko przygotowali. Pełno ich: gubernntm, pe>

! licja, komisarze, cywile, wszvstko skacze, w1er· 
ciri~„ . 

Grzegorz zamyślił się. Czyż by naprawdę ktoi 
wydał jego plany? Ale nie, to niemożl iwe! Zapew• 
nc tylko zwykły i podły 1?.rzypadok, nic więcej._ 

1 ymczasem „adiutanci' otoczyli go i każdy po
dawał inną propozyoję. 
. ~ - J t;Stem za tym, by wykorzystać okazję i rztt· 

cie w mch homhę„.:. - znpr0oponował ktoś. 
- Z byka spadłeś - odrzekł inny. - N:e po to 

przyszliśmy, żeby w głupi Eposób zginą.ć i żadj 
nego._pożytku sprawie nie przynieść. 

W ta:kim razie proponuję - najrozsądniej cde
zwał się Witalis - byśmy w lesie pozo~tali ze dwa 
dni. wyślemy do miasta po prowianty. a potem 
dopiero rozpoczniemy akcję. 
~rz~z zamyślił się. Po chwili powziął de

cyz1ę. 

A 
Dalszy ciąg jutro. 
•@~! 

~BILL NA TROPIE GANGSTERÓW „Centrala 
powiadomiona11 

POJRZE8"E WYDAJE Ml Sl~.IE PANU 
~I .,Wlf.U RRC.lEJ POTRZEBN'Y 
U RANIE DO GR. 

WRSZ.VNGTON. ·TU BILL ROGE~ 
.U0RZĄD POCZTOWY W MILTON, 
1 RA. \Y~Tl<O GOTO\tJ& ! 

• 
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W Rzeszowie odbyła się piękna uroczystość ofiarowania 
armii przez Fabrykę „Mars" sprzęfo. wojennego. 
Ofiarowany sprzęt jest darem robotników fab~yki , i dy. 
rekcji, przeznaczonym na dozbrojenie armii, w myśl hasła 
rzuconego przez Marszałka śmigłego-Rydza. 
Zdjęcie nasu przedstawia moment przekazywania przed· 
stawicielom armil gen. Wieczorkiewiczowi ofiarowanego 
sprzętu. Pr.zemawia dyrektor Fabryki „Mars" Jurkowski. 

Przrszlr 'Premier angielski 
Kina jest Ne11ille Cllan1berlain? 

Przytszły premier angielski I nie był premi~tem. nat001iast Neville Chamherlaiin liczy 
uazy,-.·a soię Neivnle Cham.her· jego brat, który miał prowa- o-beonie 68 lat. Nie cieszy się 
lain. Pll'emi·er Baldwirn nie dzić pr.zedsiębi0<rstwo ojca, dobrym Zi<lrowiem, choruje na 
ukrywa wcale tego, że po obejmie ro wysoode stanowi· żóf.cioiwe kamienie. Delik<itny 
ur.oczysto.ściach k<>'?onacyj- sko. ten 68·letni meiiczyma wyka-
nycli poda się do d)71lD.i.sji., po· P.rawd~odohnie NeviHe zał niedawno .tak posiada wo-
nieważ je.go stan zdrowia po-: Cham.berła.in nigdy nie myślał lę. Pewnego dnia spacerowruł 
gorszył się i pragnie z.a'ZIIl~Ć o tyim, że będzie brał czynny w parku Saint Jam.es i na~l.e 

1 
spokoju. Z początku miano· udział w życiu polityczillym. z nad sfawu dobiegł przerazlii· 

1 wał swym nastł(J>cą Austeina DG rolru 1916 był czło-wieHem wy głos chł·0ipca, który wpadl 
Chamibedaina, aJ:e ten w mię- i.niteresu. W roku tym Lloyd do wody. Wielu ludzi stało 
dzy;czasie umarł. Wówczas George u1iw<>rzył swój gabinet nad stawem i przyglądało się 
Baldwin, uzmał, że brat przy- wo{·emmy · i . niezbędmym. mm Ł0<nącernu chłopcu. 
rodni Austena, Neville, naj- by do·S1kooały or-ganizatO<l', Nevi1le Chamberlain nie na
bairdz~ej nadaje się w danej czfowi·ek znający się na s•pra- myśla.jąc się dtugo, ,..-sko-czył 
chwili do obJęcia wysoikiego warch hą.n<lilowYch, kt&yby we fraku do wody i po chwili 
sta;nowiska premiell'a mi.ni· objął tekę ministra uzbrroje· wyciąg·nq,ł chlopca na .stały 
strów. . nia. Pewnego dnia miał prze- grunt. Czyn ten nie groził mu 

· A'llSte'D. i Nevi1He Chamher- mawiać w .Bi·rn.1'ngham. Gdy wprawdzie Tuiebezpieczeń
lainowie są synami słyrunego odje.roża.ł, ujr-zał .na pernn•ie s>twem, ale dla 68.le,tniego męż 
Joe Chamberlaina, .który stwo Nev1~1e Chamberlan~a i p~y· czvz.ny nie był błal1y wyczyn. 
rzył pań.sitwo afrykańskie i śla.ł1 ze _jest fo. oz.łow·iek, ktme- Wolne godziny Neviille 
pr.zylączył je do imperium go szuka. . Chamberlain poświęca rybo-
btyi yjskieg.o. Zacz~ z . mm roz.m.a·w 1 a.c łósi wu. Jest on nie'.Zlllliernie 

Marzył 0 tlm, aby zostać ~8; drw1e , . minlll~Y pr_ze<l 0<d.e;- dumny, z doskonałej znajomo 

BI k d B•lb I "'I ""U za.DJ.Ill COCH'l'"' ści t„-fników r"-hołoetwa, jak ; o a a 1J so z am~na premierem, a e tego cela. nie SOl6Dl pov ~'0• l ; . • o ....., J 

I il . li osiągn.ął. Ze swych dwóch sy- ruszy~ z mrn1:s-c~ N.e1~l~ ham- róvrnież i ze znajomości przy. 
nów, pragnął aby tylko .Au- herlatn ~yl JUZ mun.1.stre~. rody. 

BERLIN. Energiczna posta
~\1111 hrytyj,skich .. okr~tów wo
jeillllych w JY.>hlizu Bilbao wy
warla tu silne wrażenie i sta
nowii. jedną z sensacyj dni.a. 

ły się stat1kaJ}li J.amiącymi blo- sten poświęcił się politv-ce. Ne· Od t1'1go cza~u Nev1lle Cham - Znam wszysiikie ptaki, o-

kadę. viUe zaś miał pro,\rad.rlc pr-zed berła.in n.ie porzucił już cz),n- wady i rośliny jakie zaajc1ują 

Prasa Tuiemieck.a omawia in
cydent ten w tonie niezbyt 
życzliwym, pisząc, że potęiJne 
okrqte angielskie zaopiekowa 

Zda.niem ohserw111torów nie- się.biorstwo oj•ca. Joe Cham- nago życia politycznego. Obec ~ię. w parku St. James - 0 -

mieekich w Londylllie sprawa berlain, któiry pochod:2'1ił ze nie jest on kanclerz~m skarbu swia_dczyl pe~."~ne~o razu, a yo 
ta WYW?1ała. zdumi·enie w an- średnio z.aim<>imych warstw, i j,emu się przypisu.je zasługę cln\11.li dodał - i w Dowmng 

g.ielskiich koł:ach rządowych . . z czasem doro·bil s-ię wielkiego za to, :ile An_gllia· najszybciejlSkeet iO i 11. . , .. 

Ostatni iiILCydent ma być mienia i posiadał najwiękrSze 7<:- w&zys&ich krajów prze- _W tyc? ~machach miesCI &tę 
wynikiem konsekwerutnych w An.gilii fabryki śrub . . Dla zwyciężyla kryzys. · wiele mrn.usie.rstw. 

PODR02UJ 
SAMOLOTEM 

dążeń brytyjskich kół lewico- ·przedsit;ibion;twa tego więc 

wych, które, sympatyzując z był niezhędmy oopowied.ni c.zlo 
czerwoną Hiszpanią, usiłują wi•ek, i takim c.złowiekiem, 
dopr-:nV1adzić do złamania blo- zdaniem· starego Ohamberlai
kady przez możliwie najwięk na, był jego syn NeviUe. 
szą ilość brytyjskich okrętów Los jednak chciał inaczej. 
wojennych. · Austen Chamherlaiin nigdy 

Tliemnicze zatrude 2 chłopców 
· ·- ~, F ·" ··sekcja zwłck wriaśni zagadke - -· : · 

Do policji zgłosili się rodzice cie Piotrowski zmarł. Stan I rodzice mogli o tym nie ~vie
dwu . chłopców z Żoliborza Grobelnego jest ciężki. dz;eć, albo też wypadek zda
(Szlachecka 23) i zameldowali, Policja w~zczęla dochodzenie rzył się wskutek braku dozoru 
że chłopcy ci spadli ze scho- i jak dotychczas, sprawa nie i dlatego mówili o spadnięciu 
dów i cięZ.ko się potłukli. Byli została wyświetlona. Według ze schodów. 
to chłopcy _po 6 lat; Zdzisław jednej wersji chłopcy ci naje- Sprawa będzie niewątpliwie 
Grohełiiy i Henryk Piotrowski. dli się na polach Marymontu .fa wyświetlona po dokonanm sek 
J,ekarz zbadał chłopców i kiejś tra·wy, ale i to zdaje się • cji zwłok Piotrowskego, które 
:>twierdził, że o potłuczeniu lll•) być nieprawdopodobne. Naj- go przewieziono już do prornk
. wy być nie może, chłopcy byli I prawdopodobniej chłopcy zje· torium. Dalsze dochodzenie 
zatruei. Jeden z nich mianowi- dli coś w domu i zatruli się, a trwa. 

,,Kopn/Inia nadużqć•• 

·Klo .został zamordowany_ 
na /llarqenoncle? ' 

Policja prowadzi nadal do· 
chodzenie w !prawie tajemni
czego morderstwa na Marymon 
cie. Dotychczas nie wiadomo 
jak się nazywał zamordowa1!Y• 
którego trupa znala·zty w pia~ 
ku dzieci. Dokonano szczegóło 
wego opisu trupa. Moźe to przy 

czyni się do uchylenia jakiego! 
rąbka tajemniczości. . 
Był to mężczyzna wzrostu 

165 cm, oczy jasno piwne, wło 
sy ciemno blond, nos prosty, rę 
ce delikatne 11Jewypracowan~, 
kości policzkowe·-<vystające, na 
dwu palcach u ręki miał bliz-
nv. 

Prezes paskował kwiatami 
M.OSKW A. - Komisja kon-1 Stracv truótu za rok ~ie~ły 

troli sowieckiej przy radz.i~ ''')nosiły ,1:200 tys. rubli. ;e
komisrarzy ludowych ZSRR po Iem pokr) c1a tych stra~ zar~ąd 
łeciła pr•'Jkur~tu.rz~ :pociągną~ tru~tu ~przednwiał kwint~ _.I>? 
do odpowiedz1alnosc.i sądoweJ r1 s1ąc i 2 tys. procent drnzer 
za spekulację pre.resa trustu od normałnych cen . 
kwi,aoiarskiego Goriunowa, za . . 
rządzających magazynu.mi tn1 . W czasie pogrzebu Ord~'.lm: 
stu Zaworykina, Jewttejewa k;~ze tr~s.t sprze~awał w1a~k; 
oraz szereg innych osób, b10- roz.nym rnstytucJom po 2 i ' 

rncych u<lział w speknlacF I tysiące rubli sztuka. 

w Eiektrolvni Warszawskiej za Francuzów 
Sędzia Jan Gebethner kie

rujący pracą ekspertów sądo
wych, powołanyC.h przez II 
wydział stołeczny Sądu Okrę· 
gowego w gl()śnej sprawie 
Gmi-ny m. d. Warszawy prze
ciwko dawn. koncesjonariu
szom Eleiktrowni, złożył spra
wozdanie za ubiegłe półrocze. 

Na ślad olbrzymich malwer
Si:1.~yj natrafiono przy spraw
dzaniu rachunków robót bn
d0<wlanych, prowadzonych w 
swoim czasie przez EleJd:row· 
mę. 

różnicę przekraczającą 
złotych. 

43000 Napad rabunkowv w tunelu 

Jak się okazuje, gospoda1·
ka d. Towarzys·twa Elektrycz 
ności jest wciąż istną „kopal
nią nadużyć". NieUIS'iannie wy
cliodzą bowiem na jaw oszu
kańcz{} machinacje, popelnia· 
ne w Elektrowni przed jej 
przejęciem prze~ miasto. 

Przy budowie turhi-nozespo
łów, które według oficjalnych 
rachunków Elektrowni kosz
tować miały około 500.000 zł., 
u.stalono, że faktyczny ich 
koszt nie prZiekraczał 140.000 
zł. . 

Przy budowie kanału od
pływowego do Wisly, fikcyj· 
nie liczono ilość godziu robo
czych uzyskując w ten sposób 

\\ szystkie te manipulacje 
miały na celu ominięcie po
datków. Nad rozszyfrowa
niem niezwykle sprytmych 
fałszerstw buchalteryjnych, 
pracuje w chwili obecnej całe 
biuro, gdyż poza 3-ma eksper
tami, elektrykami i dwoma 
biegłymi buchalterami zaan
gażowano siły p<>mocnicze w 
liczbie 9 OiSób. 

W skutek tego ekspertyza 
pochłonie kosz.ty sięgające 
dziesiątków tysięcy złotych i 
potrwa jeszcze przez bardzo 
długi czas. 

Pewien nowojo.r&ki jubile·r I tem pociąg zańr-zymał się na 
udał się do je"dnego ze swoich stacji :8overy. C?a;ii~sterzy na: 
klie111tów z koletkicją :nowych tychmiast opusc1h wagon 1 

klej.notów. Gdy opuszczał whie1?li na sch~~)'.· które p.ro
kliC11Lta, tr1Zymają1c w xęku wa- wad1Jiły do wyJsc1a. . . 
lize(}zkę, w której zuaj<lowaly Na schod~c~ ze.tknęli s1_ę ?ko 
się klej.noty waTtości 50.000 w oko z po.h~Ja.ntem: PolicJ~·n· 
d-0larów, pootan?wił ~orzy· tol~i _wyd~l się ,P?UeJrzan.y ich 
stać z k<>le1 podziemne}· Była pospiech 1 kr~y ~1 dochod.ząęc!' 
to bowiellll pwa w ktorej na z .une.lu. Chc1al .1c_h za trzy mac. 
kolei podzieu.11Il>ej panowało Gangs1erzy byli Jedna~ szyb. 
najwięk.·sizc: ożywi.enie i pr~y- s~ w ruchach. Jeden .z !ich '~y· 
p·uiszczal, ze o te1 porze nikt ?1L}g;r-ąl rewe>l wer, Jeo? . ręko~ 
nie doik()na na nieg-0 tam na· Je~c1ą zadał przc:dstaw1ciel.ow; 
paści. p01r.ząc1ku pubhcfillego silny 

ci<>s w głowę a nastQpnie kop· 
Stalo się jednalt inaczej. nąl go tak siLnie, że tamten 

Podcza~ gdy pociąg pędził_po- stoczył się ze schodów. 

Gdq w pad I ..... szal pi jacki pxzez; c1etnny ,tunel, na~gle :'·eh Gdy po kilku chw·ilach uda-- ,,,. k meżczyz.n, ktorzy ws1edl1 na no się w pościg za przestęp.ca· 

Pob•I zonę a "Or ę tef samej stacji, co jubiler, mi, tych już n.ie byto widać, 
• • ._ zerwało si~ z miejsc, wycią- zimieszali się z tłiwnem prze-

d • ł b• dl gnęło rewolwery i nakaza}? chodniów i znikli. a potem "'0 erzną SO le gar . o pasażerom za,chować $pOkOJ. _____ .., 

I' Chcąc ich całkowicie oszoło-
J;>isma w~zorajsze p~potu-1 już nie żiją, ~yszedł z izby i wróciwszy do domu pijany po mić, jeden z gangsterów wy_· Nowy wiceminister 

dn10we opisały zbrodnię w poderżna wb1e gardło brzy~ prostu wszczął awanturę i strzelil dwa razy na postrach ·ec11· • • 
Pl'Uszkowie dokonaną przez twą. . wpadł w fzał. po czym pobił i przedziurawił sufit wagOt11u. SllłlWI IWOSCI 
woźnego fabryki hamulców Tak to było opisane. Tymcza żonę i córkę, pot<'m wyszedł i SteTorvizowami pasażerowie P. Prezydent Rzeczypo~oli· 

przy ulicy Płockiej w Warsza- sem prawda, że dzwoniono, ale istotnie poderżnął sobie gardło I nie ruszali się z m.iej5'C, a tym· tej mianował p. Adama Cht(ł· 
wie, Wojciecha Kowalskiego. nie w kościele pruszkowskim, brzytwą. Tylko ten ostatni czasen;l dwaj powstali ganigste mońskiego _J>rofesoi:-a nadzwy

Wedlug tego opisu Kowalski lecz w Otwocku. Tam to właś- szczegół był prawdziwy. I rzy podeszli <lo jubilera i wy· czajnego Uniwersytetu Stefa· 

chciał zadusić swoją żonę i nie się stało i wcale nie to, a zu Kowalskiemu udzielono po· . rwali mu z rąk jego warto&-eio- na Batorego w Wilnie, adwoka 

córke. Gdy kobiety padły ze- pełnie co innego. Oto Kowalski mocy lekarskiej ale w drodie I wą waHzec:akę. ta w Warszawie, pod.sekreta-

mdlone, a Kowal5ki myślaJ, że nie d~sił swej żony i có;k.i i nie 
1 

do szpitala zmarł. Cała ta sc·ena trwała zaled rzem .sta~u ,W. Ministerstwie 

straciły <;>ne przytomn<>sc1, ale wie kil\ka sekUJld. Zaraz po Spraw1edhwosc1~ 



' OSTATNIE:: 
WIADOMOSCI 

Indywidualne ·· mistrżostwa bokserskie 
w pierwszrm dniu rozegrano 16 :walk 

..... , 

Odznaczenie polskich 
działaczy 

W aim.basadzie niemieckiej 
odbyła się uroczy~tość od.w.a· 
czenia trrech polskich działa
czy sportowych, płk. dr. żo· 
łędziowskiego, mjr. Antonie-

W sobotę wiecwrem roz.J)()-1 Teddy'ego z W~l'SIUJWY· W go (Pomorze). . _ żerńe na ptmkty z Klimeckim wicza. i kpt. Mi.6iń.skiego nie-
c.zęły si~ w P.ollila.niu finałowe drugim spo11kaniu Koziołek W w.adze półśred!niej Kol· (Poznań). mieaką od1.lnaką honorom\ o-
roz.grywrki o mistrzo5fiwo Pol- (fuz..nań) wypal na plUllkty z cz~ki (Wiunawa) w 3-ci:pi ~ziowali pp. D~ Ra- limpijską Il kla.sy. 
~·!d w boksie, Po przemówie· Zalew&-kim (Lublin). sta.-ciu zwycięża Mieczy&ław· doms.ki. Za.pła.tik.a z Poznania, · Odznaki tę wręczył attache 
niu ~iitalnym wiice_p't'ezesa W wadze pió-r.kowej: Ko· skie~o (Krll!ków) przez tech- Slabioki z Warszawy, Wen.de wojskowy Rzeszy putk von 
Pol-s:kiego Związku Bokser- walski (Pomo.rzę) odniósł za- niicmy k.. · o„ a Sfu>iński (Po· ze ślą.ska, Moska"I z Krakowa Studm:itz. Po uroczystości od· 
skiego mjr. Mizińskicgo wicią· służooe zwycięS'two nad Pio· znań) · p~ooał Meruna.tw. i Gohnszyoki z Lodzi. było się śniadanie. 

gnięto na .maszt flagę ~listwo trowiczęm (Biały~to&.), a Cbiffl.- (Luhlirn) :n.a p\mk:ły. -----------------------
wą przy dźwiękacli hymnu stek ~K·rakóiw) wyigra~ pri;~ W :wadze śred:niej Pieanikri 
narodmve.g~. . . , technv_ozny k. <?· W. drugieJ · (W .-wa) odlniósł llWy'Cięstwo po 
Cy~k ~limp.1a, w krt-Orym od rU1.nidz1e z KnJewskim {I.At· zupetnej równej wa.lee nad 

hyw?Ją się ~wodr ~ył !Erze- hlm): _ . . Bartosiakieni (Łódź) na pumk· 
p~lnio.ny puhL1ez.no-sc1ą po b.rze W. w~dze ~elcloe.J wobec :r;i1e ty, a Majclir~yclc.i (PoZ1I1ań) 
~ ~a zawody :przybył. ape· s1:aw1!'11:1a stę Benga (Luhlur~} wyeliim.iioował W<X'iikę (Luhliin}. 
~8:lme „wys~~ „Ch1ca~~ z~y;~ręz~ w8.!!k-<?werem W ~z- W pótGięiik:iej DoToba 
Trih~e p. Smi.tih'. by poczym.1<? ruak1ew.1ez ~). W. ~im (W-wa.) przez techiniozny k. o. 
uwagi przed . m~.rositwam1 spotkaruu Bł~z~1ewski (w~- 'V dr'Q:giej ru.p,dzię · zwyciężył 
Europy 'fi' Med1olame, a pTZede sza.wa) :tJWyc1ęzył Jąw-orskte- FranczŚ;ką (Luhlim), a Szymu· 
wszysfilum p1,"zed meczem E1L- ra (Po~ań) 2'JJWlkautoiwał w 
·ro~~ - Amer ... yka; BELJASZ w BELGU dr-l:łg~ej . l"U!Ddzie fiei:rza.ka 
. IC.?'W'5Ze*o 01rua. l'OZe.g?MllO Przyjazd Heljasr.a do Belgii WT· (Łódt). 

Poiedrnek Hebdr z Tłoczvńskim 
W Wal'B'Z&'Wie odbyły się g-uJamiejszy, i ~al _pie-nr 

ror~aniww81De _prz~ Pols·~ sze diw~ s~y ·' :5, 6:4. Później 
Zwuą.ziek Lawtn-Tenu;owy eh· TłoczyDisk1 B1ę rozegrał, wy
miin.aey jme spobka1D.ia teniisowe grywając następne dwa aetJJ 
celem U6talenia składu Polski 6:1, '!:5. 
na mecz z .F-ra.ncją. Za.padaj~ zm:ro\ i dee7.ea 

U, wl.lg'lędu na deszcz zeł.o- :zmJjUSił do przerwMlia wn.łdd. 
ła:no ro-zegrać tylko jedino_e!l}>Ot Naogół form.a o.hu tenisi&tów 
kanie i to nieukońc1.0lle.. W al· UJWz.ględniiając cięilkie war oo.~ 
czyJi Tłoc.zyński z Hebdą. ki terem.owe, była izadowa.la.-

.ttebda by.I począ,flkOtWo re- jąca. · 16 .walk. }'lilliiki hy?-y nastę- wołał <łuże zainteresowaniie. Sporto- W wadze cięifkiej Mi.ze~ki 
ptl:J.l}Ce: wa prasa hel~jska podaje Jicr.ne (W"v-a) wygrał walikow'ereim Z z I • I " WKS L • 

w wa .. dJre m'll6ze:j:.Rundl&tein streszczeni1:1 karierv sportowej pol- powodu niost11wienfo sit: ipjze- wro Ul sprawie OSOUI eg:' 
(W ) uJ skfoiro miotaicza i Stwierdza. iż 1>9- k L-- L 1. ·1 t " arszawa zwye1ęz„ ,i na pun- ~ . ciwni a z WJJJ..lla, a i a 
kty pomańczyka Lis7Jke, a Pa· ~~~e~k~cl~renera Jeszcze nic po- (śląsk) wygrał niezbyrt zasłu- Ostatnio, po szeregu k.onfe- w ba.rwach Legii. Jeśłi chodzi 
wlica (Śląsk) odniósł niezm.acz re11JCyj pomię.&r kierownic· o bokserów to ZJ<lecyduwali e..i4ł 

!kw7li.i~~ ~~ stadiwr- P6łlinah• o szermiercze mistrzostwo fw:1~0~:r:i:1ó~ydi™~~~ ~ib:W~~ca~~f~0~~= 
W wadzekoguc1e1: Jarząb~ . . 1 •. • . . WKS Legia, wysUlllięte zo.stały loekikoa.tletów, to W'8tirzymoj"l 

(śl~) polkonał nieMa.cznie W druu 2 maJa. r<>z~grane ~o .P~lfmały d~zynowyc:h szer_- nowe projekty reor.ganizacji się oni z decytzją. 
Dll purnik.ty po ciekawej walice staną w Po.main1u 1 Lwowie m1erozych ~1strros~ Polski. klubu P.t:?-Y Q.Z}'!Ill ze sflrooy 

Skład Francji na mecz z Polską 
' PARYt. Age-neja Havasa• .na mecz z Polską: Henro1in, 
.łł.OOosi. że fra.niclh.5~i . związek Jamain i Petra. - -
tehi8owy nstalił następuj ąey Mecz.jak wiadomo odbędzie 
ekl.ad reiprezonitacii ł'ra.ncji si~ w 'Var&zawie w dniach od 

1 maja r. b. 

Program eliminacri lekkoatl •. 

~ Pozna.ntu druzyny wnl: zarz.ąclu WKS Legia wysuwa- Wprawdzie s6lreja. lek!kO" 
~zyc ~A],S ~adach nast~~ ne są propozycje zatrzyunMia atletyczna Legii zgfu6iła z dn. 
Jl\:C~.: D b ars}:k-a z ~- sek.cyj, które projektow-ały 1 maja swe wystoąpien.ie z P. Z. 
r?i~ 

0
1

• t--~ ro.wo N1
' ~~- począnkown wy.stąpimie z k111 L. A. ,ale być może, że w ciil-

DnL~ ł ~1~0( w i.czi, v8:.w! . 1: hu i zalożen.ie OO.dzie1nych gu ty.godnia sytuacja wyjaśni 
aJW) <>Aua.ZSI p. w~ ; .A.llJłiz.un.ier. klubów, wzgil. W!Stą,pieini& do się- dio -tego stopnia, że nawet 

czak . ozn.an - arz.em - cli b~..t · · t~ft • 
ski, Lwhi·oz-NYJ(!z, azimie- innd'b · . :-~· . żt· ,, ł~!:ie .m<>ZllAZ koo~c.łlkoo ~!: 

i,.,.. żrukowski Czaplicki . . ecme ~uu.Ie>Je ~ l"W'06C, s'"'1lł"1~1e. , • ~ .cJii. p1 .air,s~ 
l'p(YW ~t PW Łód 1 D , ' ze piłkarze, lekkoatleci czy bok I synuac1a rowm.1ez n1ewy J·asnto 

sko,ozBow;_~: 1• 5._,_~e- c°'~~-n- &erzy Legii pozOS<t81D.ą nadal na. 
1, a:r!JlA'>i-, 1~1 ra, omi.a. 
w~ Lwowie spotlkają się Budowa boiska w Zakopanem PZLA zatwierdzil już pl"O- tyczika, dysk, pnedb., 400 m., d·ruJ:ymy 1.Jwowiski~go K1uhu 

@'l'Am eliminacyjnych zaiwo- mł0<t, finał 110 m. pł01t.ki, tirój· Szermierczego, WKS Wawel 
dów lekikoatletycmycli, które skok, oszczep. 400 m. plotki. Kraków i śląskiego Klubu Z iiniocjatywy przewodniczą- Do zarząid.u komitetu weszllt 
od.będą się w Krakowie 9 :pia- Na zasadzie wym.itków iyo4 Szermie·rczeg0 . . ce~o m.iej.skiepo komitetu w. f. przewocLniczący - hUonni6tn 
ja na siadi(ltllie miejskim i oo" zawodów PZLA ustalił skład Fiinal odbędzie się 29 czerw· i ''P· w. w Zakopa.nem bwrmi· inż. Zaczyńsk.i, złUl'łcapca p. H. 
ganiz01Wa.ne będą :przei Cra- repreze<nta~ji na trójmecz w ca pomiędzy 1.1wycię:zJcami pól- strza in:ż. M. Zaczyńskiego od- Schabem1hoak.. sekretarz - p. 
covię. Atenacli. Na •znwoclach tych fin.8.łów -i zesz.łoroc~~ mi- było się ostailn.i-o w Zak~a.ne-m Paudyn, skarbnik - p. Ma.n-

Pro-gram prred'sitawia si~ sit.art wszystkich wyMa•czo- strzem PoLicyjnym KS Kato- whrwnie Ol'lga.niza-cyjine dele· ~el, członkowie pp. DMliec, 
następufąico: 110 m.. plo·tl}d, nrch ZBJWod.Wków jest ()ho· wice i roieg"r&µy ZOS>tanie w gatów miejlS<:owyich orgruniza- Kaszte.Jawioz, Górs:ki. Komo· 
w dat, .kula, 100 m., 1500 m., w-1ązik.Qłwy. Warszawie. cyj sportowych, poodczas któ- lak. komdisja rewizy jo.a pp. 

Utworzenie ligi okr~gow!l w. Warszawie 
Robotniczy podokręg autonom.czny -wycofał -·$ię ~z obrad 

:rego zawią:zan-0 obywatelski Wagner, Krzyżak, Kooiewicz. 
komitet bu<lO'Wy boiska spor- Choozikimvic.z i Szc~borski. 
tmve~o w Zakopanem. Według planów .komitetu boi 

Zeorani zdecydowali się sk.o to posia~ć _pow~n.no nor
zw.rócić do władz miasta o od· maLne boisko pid!ka.rsikie, bież· 
danie . terenu przy ul. Orka- nę lekikoadetyczmą z prooi14 o 
na pod budowę boiska sporro· dłwgo5ci 125 lun.., rzmtnie, skocz 
wogo. nię, hoisko do szyk~'1ci. 

Tur„iej siatkówki 
pi~ciu miast państw bałtyckitta 

W sobotę odhyło się w War· bu pi.lkarskiego. ,Przewoo:ifr zyeję t}1Dl. że li~a okręgowa 
szawie nadzwyczajne walne cząicyim zebrania w-r,hraino inż. wpłynie hamująco nu rozwój 
zebranie W ar.szawskiego Okrę Prrewonsk.iego. Po zreforGwa- pozostałych .k.luibów. Drugi de: 
gowego Zwiąllku Piłki Noimej niu przez k.pt. Buścha wnio- legat RPA. p. Werner, ~wrócił 
w sprawie utworzenia na tere· sku. za·rządu WOZPN. zahral uwagę zebranym, źe po otwo
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All t ,.. I I E rzeniem ligi okręgowej. o puchar ufu.nd-owany przez seł łotewski w Warszawie p. e rczne mis łiOS wa uropy Po ostrej odpowiedzi; ndzie- w·ojewodę Jaroszewicza. Pier- Ma11kus i. pnzedstlVWiciel po-
. . . . . • lo!Jlej .przez 'P'lJk. Rudolfa przed wiszegó dnia rozegra.oo nastę- sel~a e.sfońskiego. 
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. . . . • . . . „ ze kluby zirzeG·ZOtne w poidotkrę wem Warszawa wygrała row- Polski Zw. Piłki Nożnej ()t r zymał 

1:ed~racJa . fr~c~kie_J .Piliki druzyny: Niemiec, .:Austru, gu nie wezmą udziału w roz· nież w stosd.nJk,u 2:0. (15:7, 15:9) o~tatn.io od z \:lązku ir!undz!dego 
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pro· .r8: ~1 UL D;a uu ...... w : ZJcr.e ain.g1~:sus..a. .e.ll.'Sea: stracyJll1e opusc.1 1 0 ra y. wao·ę na . przec1wn . iem. św.iata. · 
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rozeą~any hędz1~ ~ Pary~u z zegi;ane zo.sta.ną · w .Paryż~, n.i~tw dla unzą.du WOZPN. w zen.facja Tartu pokonała re- pr~ponuje '~sL!·zymanie się z J!Sła
ok.azJl wystawy sw1aroweJ. Strasburgu, Havrze i Marsylu. sprawie te~h:ni-eznego przepro- prezentację Łodzi 2:0 (15:12, len.:·e~- term~now rozgrywek az do 

W tumieju we2101ą udział Półfinały - 3 czerwca w Pa· wadzenia · sprawy ligi okrPiro· 15:10). ~ccdyz~J kom.LS1ar zak:g;·upy Jplol :>ktt-fT· 

d · :~~ · · · t · f' ł 5 , · . ~q ł .an zko - norwes ieJ P- o.1ansona. 
„ruzy~y: m=LrZ i .w1cemus ~z ryzu, ~a czerwca ro.wn1ez wej, otbraidy ZJ05tałv zamkn1e-1 Otwarcie zawodów :mia o u· od którego dotychczus 7.ad nej wia-
r ra.tlCJJ.. ora.a; nuatrzorwskie w Pary21L ~ . <"IOCIZYSi"'[ cha.rak.ter. Reprezen domości nie otrzymano. 
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Okr~g Obozu Zjedn. Narodoweg.o 
kreowany w Piotrkowie 

W ub. sobotę 24 bm. w ozna
czonym w programie czasie od 
było się zebranie okręgowe 
kandydatów na członkÓl.I.'. Obo
zu Ziednoczenia Narodowe).!O 
w Piotrkowie Trybunalskim. 
Ostatn :e dnie upłynęły pod 
wrażeniem wielkiego zaintere
sowania ideologią ob('>ZU, któ
remu patronują naiwyższe czyn
niki rządzące państwem. 

Na zebraniu był oberny c:e
legat ce.ntrali były prezes Ra
dy Ministrów Magister Skulski, 
który bawi od kilku dni w Piotr
kowie z racji lustracii agend 
piotrkowskiego oddziału Ban~u 
Pol~kiego,gdyż p. premier Skul
ski jest C'Złonkiem głównej Ko
misji Rewizyjnej Banku Polskie 
go, w którym to charakterze 
bawił wspólnie z 2-ma jeszcze 
innymi d«!legatami komisji na 
kontroli w Piotrkowie. 

Zagaił zgt·omadzenie i powi
tał delegata OZN. p. poseł 
Drozd-Gierymski powołując pre 
~ydium zebrania. 

Poczym w dłuższych wywo
dach premier Skulski sprecyzo
wał cele i zadania Obozu Zje-

, dnoczenia Narodowego. Nastę
pnie z pośród zebranych prze
mówienia na tematy ideologi
czne wygłosili: p.p. senior pa
lestry mec. Dobrosław Kleyna, 
który imieniem inteligencjii pra
cującej i wolnych zawodów 
wskazał na konieczość zmiany 
orjentacjf i metod politycznych 
w kraiu, gdzie wszyscy uczciwi 
Polacy winni sobie podać bra· 
tnią dłon. 

Imieniem rzemiosła powitał 
akcj~ konsolidacji narodowej 
dyr. Marian Faustyn, Z ramie
nia kupiectwa polskiego przy
stąpi@nie zadeklarował p. radca 
Piotr Borczyk. Przedstawiciel 
hutników p. Ste.c wskazał na 
konieczność odgrodzenia się 
klasy pracującej od komunizmu 
w ramach polskiej jedności na
rodowej, Dłuższe przemówienie 
imieniem sfederowanych związ
ków byłych wojskowych wy
głosił przewodniczący zebrania 
poseł Drozd-Gierymski oświad
czając, że szeregi kombatanckie 
pójdą zawsze zwartym murem 
na każde wezwanie Wodza Na
rodu aby bronić krwią ofiar!lą 
całości naszej Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Poszczególne 
przemówienra były gorąco przez 
zebranych oklaskiwane, podno
sząc solidarnie konieczność wy
tworzenia czystej atmosfery ucz
ciwej pracy społecznej-w myśl 
spopularyzowanego hasła Wo
dza Naczelnego „aby podciąg
nąć Polskę wzwyż". 

W konsekwencji zebrani przy
stąpili do OZN. tworząc okręg 
Piotrkowski tej organizacji 
gdyż w planie organizacyjnym 
Gród Trybunalski, jako dawne 
miasto.wojewódzkie uznany zo
stał za ważny ośrodek miejski, 
mający bardzo dobre położenie 
strategiczne . i komunika('yjne. 

Na zakończenie znów pne
mówił p1emier Skubki, który 
imieniem Pułkuwnika Ad;1111a 
Koca odczytał powołany lyrn
c zasowy zarząd ·okręgu OZN. w 
składzie: 
Przewodniczący: adwokat C'l(._ 
sław Różycki, I zast. przewod. 
mec. Bronisław Owczarek, 11 
zast. przewod. dyr. Marian Fa-

ustyn, członkowie: dyr. 1\11. Ja· 
kubowski, naczelnik Jan Jan 
kowski, m\!r. Adam Hald, naucz. 
Futyma Czesław, prez. Weso
łowski Aleksander, Wachowski 
Teodor. · 
Wkońcu przewodniczący ze

brania poseł Gierymski odczy
tał treść . depesz, które zebrani 
stojąc powitali oklaskami. Sko
lei poseł Gierymski podzięko
wał serdecznie Panu Premiero
wi Skulskiemu za zaszczycenie 
swoją obecnością ziromadzenia 
dziękując obecnym . za rzeczo
wy nastrój i poczucie dobra 
państwa oraz zrozumienia po
wagi chwili. Tekst depesz brzmi: 

Profesor Ignacy Mościcki -
Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej w Warszawie. 
Zgromadzeni na Zebraniu Orll'aniza-

cyjnym Obozu Zjednoczenia Narodo
wego w Piotrkowie Tryb. w .dniu 24 
kwietnia 1937 r. przedstawiciele wszyst-

Kupujcie wyroby krajowe 

Zniżki kolejowe 
Podobnie jak w latach ubie

głych, z dniem 1 maja r. b. ko
lej sprzedawać będzie świąte
czne bilety powrotne. Bilety te 
są dla każdego dostępne i za
wierają ustępstwo 33 proc. od 
opłaty normalnej za przejazd w 
jedną i drugą stronę. 

Do miejscowości podmiej~ 
skich w niedzielę i świ~ta sprze
dawane są bilety z ważnością 
jednodniową. Do kilku innych 
bardziej odległych miejscowo
ści o aharakterze turystycznym 
jak np. Augustów, Białowie:i:a, 
Suwałki, Nałączów, Puławy, 
Czarniecka Góra, Zagnańsk, 
sprzedawane są bilety z waż
ności'\ 10-dniową, poczynając 
od sobót, dni przedświątecznych 
lub świąt i niedziel. 

Osoby przenoszące się na 
czas letni w okolice podmiej
skie - mają do dyspozycji ta
nie bilety miesięczne w cenie 
12 przejazdów w iedną stronę. 

Ponadto z dniem 1 maja r.b. 
dla C"złonków kilku czoło~ych 
towarzystw turystych wejdzie 
w życie ulga 33 proc. przy gru
powym przejeździe co najmniej 
5 osób, w ustalonych relacjach 
turystycznych, a około 15 maja 
r. b. spodziewane jest wejście 
w życie przepisów o 1000-kilo
metrowym i 2500-kilometrowym 
bilecie turystycznym. 

!nowację stanowią bilety o· 
kręgowe dla turystów cudzo
ziemców, po cenie zniżonej, z 
ważnością 15-dniową. Bilety te 
znajdą si~ w rozsprzedaży na 
wystawie paryskiej i w Londy
nie. Korzystać z nich mogą tyl
ko obywatele obcy, zamieszka
li st a le za granicą. Bilety te 
bardzo ułatwią zapoznanie się 
z Polska cudzoziemcom, którzy 
zazwyczaj do tej pory ograni
czali się do zwiedzenia samej 
lylko stolicy lub innego miasta 
czy też miejscowości. 

Obowiązkiem każdego podo-

ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji 

Rozkład jazdy 
AUTOBUSAMI 

kich warstw miejscowego społeczeństwa 
składają Ci Panie Prezydencie Rze
czpospolitej wyrazy hołdu i wyrażają 
szczerą i mo «ną wolt; wytrwałej pracy 
dla państwa w szeregach Obozu Zjed
dnoczenia Narodowego. 

Marszałek P o Isk i Edward 
Smiglg-Rgdz, Generalny In
spektor Sił Zbrojnych Rzeczy
pospolitej Polskiej, Warszawa. 
Przedstawiciele wszystkich warstw 

społeczeństwa piotrkowskiego, zgroma
dzeni na zebraniu organizacyjnym Obo
zu Zjednoczenia Narodowego w Piotr
kowie Tryb, w dniu 24 kwietnia 1937 
roku przesyłają Ci .Wodzu Naczelny wy
razy czci głębokiej i zapewnienia, że 
stać będą zawsze w karnych szeregach 
tych, którzy na apel Twój Panie Mar
szałku stam;łi do pracy nad „poddit
gnięeiem Polski wzwyż". 

Pułkownik Adan koc - Szef 
Obozu Zjednoczenia Narodo
wego - Warszawa. 
Zll'r~madzenie w dniu 24 kwietnia 

1937 roku przedstawiciele wszystkich 
warstw tutejszego społeczeństw a wzwil\
zku z orll'anizacją Obozu Zjednoczenia 
Narodowero na terenie Piotrkowa Tryb. 
przesyłają Ci Panie Pułkowniku zapew
nienia gotowości podj,cia wszystkich 
prac związanych z wszczęta przez Cie
bie akcją zjednoczenia narodowego. 

Walne 'Zebranie 
Straży 

Zarząd O.S.P. w Piotrkowie 
zawiadamia wszystkich człon
ków czynnych i popierających, 
że Walne Zebranie Straży od
będzie się w dn. 9 maja b.r. o 
godz. 15 w pierwszym i o godz. 
16 drugim terminie w sali im. 
Kilińskiego, przy Al. 3-go Ma
ja 12 z następującym porząd
kiem dziennym: Zagajenie, wy
bór prezydjum, odczytanie pro
tokółu z ostatni'ego Walnego 
Zebrania, sprawozdanie Zarrą
du, Komendanta, Skarbnika i 
Komisji Rewizyjnej, zatwierdze
nie p'reliqiinarza na rok 1937-38, 
wolne wnioski. ' 

za Zarząd O.S.P. 
lnł. B. Kłąpotowskl 

Ogrody działkowe 
dla bezrobotnyeh 

Jak się dowiadujemy, mini
sterstwo spraw wewnętrinych 
zwróciło się do wojewodew w 
związku z projektem rozszerze
nia w bieżącym roku budżeto
wym akcji tworzenia ogrodów 
działkowych dla bezrobotnych 
aby polecili zarządom gmin 
miejskich, w których zagadnie
nie tworzenia ogrodów dział
kowych dla bezrobotnych jest 
aktualne, współdziałanie w rea
lizacji tego planu, podjętego 
przez Fundusz Pracy. 

W szczeicSlnołci zarządy 
gmin wiejskich otoc:zyc mają 
opieką istniejące i nowopow
stające kolonie ogrodów dział
kowych dla ·bezrobotnych, do
starczają"c pomocy ze strony 
ogrodników miejskich, jak rów
nież sadzonek drzew, krzewów 

t. p. z plantacji miejsk\ch 

Do Czytelników-Przyjaciół 
Dwa 1ą przede wszystki spo· 

sohy okazywania pisma IZCze· 

rej przyjainł I iyczliwośch 
1. regularne wnoszenie pre

numeraty, 
• 

2. wsp6łdzłałanie w zwitk-

szeniu stałego zasięgu Je· 
go wpływu I poczytności. 

Jeżeli jestd przyjacielem pl-

I 
Z ŁODZI DO PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11*), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 
*) przez Wolę Kamocką 

PIOTRKÓW-SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.30, 16.30, 19.30, 21.20 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.10, 20.10, 21.55 

ama, pamiętaj o terminowej o• 

I 
płacie prenumeraty oraz staraj 
się o zjednanie ma nowych 
prenumeratorów. ' 

"Dziennik Piotrkowski" 
~ -_ . .;; . ~· . . „ . . „ . ' ,. . - . ·. • ; 

-

Społeczeństwo tutejsze docenia w peł
ni bowiem doniosłość Twej Panie Puł
kowniku inicjatywy, uznając zjednocze
nie narodowe za nieodzowną koniecz
ność bieżącej chwili. 

General Felicjan Sławoj-Skła
dkowski, Prezes Rady Mini
strów - Warszawa. 
Zebrani w dniu 24 kwietnia 1937 r. 

w związku z podjętą organizacją Obo
zu Zjednoczenia Narodowego w Piotr
kowie Tryb. reprezentanci wszystkich 
warstw miejscowego społeczeństwa slcła
dają na ręce Pana Premiera . wyrazy 
czci i upewnienia, że podejmą wnyst
kie wysiłki, aby dzieło zjedneczenia na
rodu pod rzuconym przez Marszałka 
Polaki Edwarda Smigłego-Rydza hasłem 
obrony Polski uwietic:r;one zostało peł
nym 1ukc.esem. 

Wszystkie depesze podpisał 
Prze~odnicZl\c;l Zebrania 

poseł Jan Drozd-<.iierymski. 
Jako organ miejscowej opinii, 

który od początku służy zde-
cydowanie ideologii OZN. ży
czymy nowo powstałemu zarzą
dowi owocnej i rzetelnej pra
cy dla dobra i chwały Naszej 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Łebkowski J. „Oranżerie, cie
plarnie i Inne budynki oszkle· 
ne - Ich bilclowa I użytkowa
nie". Z 60 rys. Warszawa. zł 4.80 

Budowanie szklarni wymaga 
gruntownej wiedzy technicznej, 
skojarzenia pracy architekta z 
ogrodnikiem i, prócz znajomo
ści nowości z tych dziedzin, 
wiele praktyki. 

Na Zachodzie - w Belgii, 
Holandii czy Niemczech od da
wna bardzo rozpowszechnione 
są wszelkiego rodzaju hodowle 
szklarniowe i u nas coraz wię
cej zaczynają się tym zajmo
wać nie tylko ogrodnicy, ale i 
kapitaliści, przedsi1tbiorey, szu
kający korzystnej lokaty kapi
tału. Najwymowniej świadczy 
to o korzyściach hodowli szklar
t1iowy eh, a literaturze naszej 
dotychczas brak było książki 
uczl.\cej o budowie i eksploa
tacji cieplarni. Omawiana ksią
żka podaje potrzebne do tego 
wiadomości, dotyczące nie tyl
ko budynków dużych, lecz głó
wnie mniej.szych, których bu
dowę samemu można przed
sięwziąć. 

Dwory i ogrodnicy nie pro
wadzący jeszcze hodowli szklar
niowych, zapoznawszy się z po
wyższą książką, będą mogli 
imiało do eksploatacji tego 
działu ogrodnictwa przystąpić. 

!va fali radiowej 

Racllosłachacze a1łysz~ koncert 
Bacha na trzy fortepiany 
Interesująco zapowiada sit; 

koncert Wileńskiego Klubu Mu-
zycznego transmitowany na 
wszystkie rozgłośnie polskie dn. 
26.IV o godz:, 22.00, który przy
niesie m. in. rzadko wykony
wany 'koncert d moll na trzy 
fortt>piany J. S. Bacha. Utwór 
ten skomponował Bach podob
no z intencją wykonywania go 
wraz ze swoimi uzdolnionymi 
S) nami. Drugim numerem pro
gramu - to „Symphonie con
certante" Jana Krystiana Bacha. 
Utwory Jana Krystiana utrzyma
ne są naogół w stylu zbliżonym 
do Mourta. To też dla cało
kształtu audycji odegrana zo
stanie również „Serenada na 
dwie orkiestry smyczkowe z 
kotłami" - Mozarta. 

Koncertem dyryguje Czesław 
Lewicki. Jako soliści wystąpią 
Z. Rc-maszkowa, I. Niemczewska 
i I. Dqbrowska. (trzy fortepiany) 

Wspomnienie radiowe o poetach 
Rzeczpospolitej Krakowskiej 
Roz~-łośnfa . Krakowska dnia 

26.IV o godz. 21.00 organizuje 
audycję z cyklu „Kurant staro
Ślh iecki". Będą to wspomnienia 
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o poetach z czasów Rzeczypo
spolitej Krakowskiej. Audycja 
p. t. „Liście wawrzynu" opra· 
cowana została przez Krystynę 
Grzybowską z muzyką Moniu
szki i Studzińskiego. 

Liść wawrzynu należy się 
również nie dawno zmarłemu 
Lucjanowi Marczewskiemu, zna
nemu twórcy ilustracyj muzycz
cznych do wielu dzieł scenicz
nych. To też na tym miejscu 
warto zwrócić uwagę słuchaczy 
słuchaczy na ke.ncert o godz. 
17.15 w czasie którego wyko
nane zostaną fragmenty z ilu
stracyj muzycznych do „Nocy 
Listopadowej" - Wyśpiańskie
go,„Niebieskiego Ptaka" - Me
terlicka i „Księcia Niezłomne
go" - Calderona. Utwory o
degra zespół kameralny Małej 
Orkiestry Polskiego Radia oraz 
Karol Szuster (fortepian). 

Jak powstały i co znaczą 
nasze nazwiska dowiedzą się 

słuchacze przez radio 
Nazwisko sprzęgło się niern

zerwalnie z dzisiejszym cywili
zowanym człowiekiem nie tyl
ko towarzyszy mu przez całe 
życie ale przechodzi dziedzicz
nie z pokolenia na pokolenie. 
Nazwiska w Polsce istnieją od 
niedawna, bo zaczęły się usta
lać dopiero w XV i XVI wie
ku, a wśród ludu jeszcze póź
niej. Dawny zwyczaj kazał na· 
zywać pana czy kmiecia dowo
lnie, przezywać go wedle ja
kiajś cechy rysów czy charak
teru. Przezwiska te przekształca
ły siq i zmieniały - stąd po
wstała ogromna różnorodność. 
Jak powstały i co znaczą na
sze nazwiska dowiedzą się słu
chacze w odczycie dn. 26.IV o 
godz. 16.15 w opracowaniu 
Alfonsa Szyperskiego. · 

Polskie słuchowisko 
w radiofonii węl'ierskiej 
Polskie słuchowisko radiowe 

Janiny Morawskiej p. t. „Mia
sto Santa Cruz" osiągnqło re
kordową i 1 ość przedstawień 
przed mikrofonami radiofonii 
zagranicznych, spotykając si~ 
wszędzie z uznaniem słucha
czy i krytyki radiowej. 

W najbliższym czasie słu
chowisko to nada radiofonia 
węgierska. Premiera odbitdzie 
sict dnia 27 kwietnia o godz. 
19.10. 
Słuchacze radia w większych 

miastach Polski 
Ostatnia statystyka wykazała 

że z dniem 1 kwietnia b.r. za
rejestrowano w Warszawie 
103.944 abonentów radia, w 
Łodzi - 36.260, we Lwowie -
34.902, w Poznaniu - 19.481, 
w Krakowie - 15.350, w Ka
towicach - 14:962, w Wilnie -
13.041, w Chorzowie - 9.l06, 
w Toruniu - 7.796, w Gdyni-
7.339, w Sosnowcu ~ 5.090, 
w Białymstoku - 5.003, w Czę
stochowie - 4.797, w Rado
miu - 3.847, w Grudziądzu -
3.245, w Stanisławowie - 3.024 
w BieJsku - 2.993, w Hajdu
kach W. - 2.923, w Brześciu 
n/B - 2.917, w Kaliszu-2.635, 
w Przemyślu - 2.515. 

Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura: 72136. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr
kowie rewiru II-go, Adam Krotliński, 
mający kancelarię w Piotrkowie przy 
ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podsta
wie art. 602 k. p. c. podaje do publi
cznej wiadomości, Że dnia 11 maja 1937 r. 
o iodz. 14-ej w maj. Rokszyce, gm. 
Szydłów, odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Maksym"ilia
na Metz.la, składających się z 2 macio
rek, 10-ciu metrów jęczmienia i 160-ciu 
metrów kartofli, oszacowanych na łącz
ną sumę 600 zł. Ruchomości można o
glądać w dniu licytacji i w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik: A. Krotliński. 

PRENUMERATA m1es1~cz1rn Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą z/ 3.00, kwartalnie z przesyłką 7ł 8 

CENY OGŁOSZE.N: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

la Redaktora i Wydawnictv.o: Leopold Kujawł1ki 
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